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rów  G azety  p rzed p ła tę  na d a lszy ch  

a rk u sz y  :
® p r z e sy łk ą  p o cz to w ą  2  złr . ct.
1 m i e j s c u .......................... 4 w *

Równouprawnienie.
i i

, Wykazaliśmy już w poprzednim artykule .
■e najwalniejszą przeszkodą dla lius samej 

' v  i są roboty i dążności frakcji klerykalnej.
obudziła ona swera moskwiceniem języka i l.i- 

[!|,atiiry opór, i to nietylko w ludności polskiej. 
Nwierają się już i sferotn rządowym oczy, i poj- 

juz i tam. dokąd dzisiejsza frakcja ruska 
l° .̂v- Już obecnie nie oślepiają sfer rządzą­

cy0* demonstracje lojalności ruskiej. Oprócz 
{Bi» wielka liczba Rusinów, wahających się 

orzedtem, na którą stronę przechylić im się wy- 
Pada, stanowczo przeszła aa stronę polską, spo- 

rzegłszy zaniecuąnie rozwoju języka ludowe- 
?°> a wprowadzanie moskiewskiego do szkół 
1 jiteratury. Wielu innych, którzy w przyznawa­
n a  °ię do Rusi, widzieli dawniej najpewniejszy 
sPosób zrobienia karjery, dziś ujrzawszy ża już 
J?ie wiercą u góry w specyficzną Rusi bjalność 
j a t-ęoMtartt, ostygło w rusinizmie i już teraz 

paw ią o jednolitości narodowej z Polakami, 
i al " lkle rozuUaty robót frakcji klery-
ho .na P°^u. ąarodowem. Równie smutne a 
|.a *0t i smutniejsze są te rezultaty na polu re 

‘.lnem, politycznem, spcłeczncm i materjalnem.
Z nienawiści do szlachty polskiej, lekee- 

tVażącej k ler r. g., powstała agitacja przeciw 
'^rodowości polskiej w ogóle, i usiłowanie u- 
^ “r'/.e:.ia na-odowości odrębnej. A że te roboty 
^'thodziły od kleru, wice i przeciw klerowi

y rócila się kontragitacja wszystkich Polaków. 
q, jfj! wzajemna trwała i trwa dotąd, a wy-
(j -6*15 jej ostatecznym jest coraz większy upa 
Cze duchowieństwa między ludem, za-
j **ł '\zii i upadek religii. Tetycje włościan i 
w kioski, stawiane w sejmie przez włościan, są 
p ^ ^ n y m  komentarzem. Z ust ludu coraz 
cor 6-1 Ŝ 9ze<̂  s*̂  dają narzekania na panów, a 
(r az. ezęśoiej narzenn io  i pogardliwe wywnę- 
J&>*a się o księżach. M ażny to i niepokojący 
01m T j *ecz Przyczyną pierwotną są roboty frak- 
jJ Klerykalnoj, Prowadzi ona ,,eszeze dalej vcal- 

pi-zeoiw szlachcie, podnosząc kwestję proce- 
9erv( -futa i grunta: ale gdy i te sprawy 

bigi Co będą znpcłme załatwione, to wszelkie o- 
sń nifee Przez tc frakcję czynione lumwi okażą
dzio e, ^ iec * na tom Pnl11 lu(i zawie', ^  DV zwróci Się przeciw niej. więc wkrótce i
te li t  e?znem polu stanie ta frakcja wobec in-

gPPęji i lu^, 5ez})ronnf
nn k • e kle8k> sprowadziła frakcja klerykalna
Wsnil?._na Iłftjp politycznem i matotjalnem przez

i za B ach a , cei
8zcze V" * ? ' a w o^ółc biurokracji i umau ^
do au ° a?d\ widzi jasno. Kraj nie może dojść

Wspin- ' 1 u politycznem i iiuhupj.i-u^  î - —  
Selim«i“ le reakcji za Bacha, centrai zmu za 
*zc inf a ‘ a w ogóle biurokracji i dotąd je- 
do auto° w*dzi jasno. Kraj nie może dojść
Poc -iiAo°°^UI’ do organizacji wewnętrznej, ani do 
l,rośein 10riŁ mate>jamego bytu. Waśuie narodo- 
Siły t’1*!6, aD90rbują i paraliżują wszystki« jego 

j  el°ment liberalny, óry długie lata 
tti w roku 1848 az do usa-
h c/«Tói J-.L V ®  1 jd roku 1848> Przez w^ '
W(fśein v r.i-1 kierykalną waśni narodo-
iś<; 'noi -ni® Qbezwładniony i zamiast

Cl ^ U bronió ^Jachty  jako eg f j j ł a  połskiego, a t a k o w a n e j  przez Łrzyja-

P r e z S  8--m° .8praW 3 if? koja klerykalna w re-
i« « 5 7  sejmowej. I tu s ronnietwr liberalne
He J , obee dążności frakcp k le ^ k a lnej  zmnszo- 
Waty|iWaf  kw estję zasad, łączyć sie konser. 
wym aby bronlć 9.1? P/jzemw antinarodó1- 
tem ,5Sndencjom. Rozwój politycznego żyeia jest 
rrzele e wstrzymany, i my obecnie pod tym 
ł^48 Aeni sRimy nierównie gorzej niż w roku 
poislV ,lekr°ó w sejmie liberalne stronnictwo 
ety ij. f. Prkgnęlo przeprowadzać kwestje swobo 
aiemu 7 Cznki, 10 widzieliśmy zawsze przeciw 
polski e. ^^'Ącą frakcję klerykalną ruską wraz z 

T * ‘Oprezentantami konserwatyzmu ! 
mul( 0l‘ ta frakcja klerykalna stała się ha- 
szym. pW rozwoj', całego życia w kraju na- 
a,08k;(,v. l ^ raowamem i wprowadzaniem języ la  
m o ż n ^  ,d° piśmiennictwa i szkół, odjęła

rtf , W0ju Udowego narzecza. Język pi- 
1 udu, ,óry prz jje ła ,  jest niezrozumiały dla 

ęc 1 oświaty ludu w mczem podnieść

nie nmże; przeciwnie, staje się najgłówniejszą 
zawadą w oświacie. Wprowadziwszy grażdankę 
i skoropis moskiewski, utrudniła ludowi zupeł­
nie oświatę w kraju, gdzie cała inteligencja u- 
żywa innego pisma i alfabetu. Lud w szkołach 
ludowych musi się obecnie uczyć trzech alfabe­
tów: grażdauki, kiiylicy jako pisma cerkiewne­
go, i łacińskiego alfabetu, na samej więc nauce 
czytania gdyby się ograniczono, to jeszcze do­
brze żadnym alfabetem czytać się nie nauczy. 
Dodawszy do tego okoliczność, że nawet języka 
wykładowego zmoskwieonego liczyć się musi lud 
w szkołach ludowych, a pojmiemy, jak  smutna 
jest przyszłość oświaty ludowej w Wschodniej 
Galicji, i do czego doprowadziła dążność frakcji 
klerykalnej, zupełnego wyróżnienia sic językiem, 
alfabetem, skoropisem, odTolaków, a przypodo- 
bnienia się mo3kiewczyźnie. A gdy to samo u- 
czynić pragnie i w szkołach średnich i wyż­
szych, więc i oświacie w ogóle u nas grozi za­
cofanie się zupełne.

Komisja edukacyjna, wysadzona z sejmu, 
miała zadanie, wydobyć kraj z tego położenia.

Tymczasem w sprawozdaniu jej widzimy, 
iż nie zwróciła uwagi wcale na to położenie. 
Sejm zamiast wybrać do komisji Rusinów, nie- 
należąeych do frakcji Iderykalnej, wybrał wła­
śnie dwóch głównych jej reprezentantów, kdę- 
dza Litwinowicza 1 Janowskiego. Zdaje się iż 
dla miłej z g o d y ,  w komisji nie poruszono wcale 
kwc.stji znmskwicenia języka, grażdauki, skoru- 
pisu lecz h.ilczkiem ją  komisja przeszła. Nawet w 
wniosku do ustawy uiepoduhua^ dostr :edz Za­
miaru położenia tamy moskwiceniu języka. Nie 
język halicko-ruski ma być rownoupra wniony, 
lecz język ruski w ogóle! Przeciwko podawaniu 
wniosków do ustawy w języku moskiewskim 
przez frakcję klerykalna ruską, nikt w sejmie do­
tąd nie założył protestu, sejm ani razu dotarł 
nie zwrócił takich wniosków wnioskodawcom. I 
komisja teraz tę kwestję pominęła.^

K o m is j a  edukacyjna wzięła sol ie za wzor do 
projektu swego ustawy z krajów koronnych dwu- 
plemiennych, gdzie ludność zupełnie po całym 
kraju jest pomięszana, a języki jej są zupełnie 
odrębne; i zastósowała ducha tej ustawy do Ga­
licji, gdzie w zachodniej części ludność jest j e ­
dnolita zupełne, w wschodniej Galicji zaś jest 
jednopleinienna, chociaż dwoma narzeczami mó­
wi, gdzie i w tej wscuodniej części ludność po­
mięszana między sobą oba narzecza rozumie i 
niemi włada, gdyż są do siebie nadzwyczajnie 
zbliżone.

Inne więc podstawy są w Galicji, a inne w 
Ozechacb, więc i inny powinno się bjdo uchwa­
lić wniosek.

Tu chodzi najpierw o wykluczenie zupełne 
języka obcego zmoskwieonego, ze szkół, o wpro­
wadzenie języka , którym lud mówi, do szkoły 
ludowej, aby umożliwić tu ludowi ruskiemu 0- 
światę; tu chodzi o zwrócenie tego rozwoju w 
naturalne tory, z których go wytrąciła frakcja 
klerykalna, bojąc się, aby się rozwijając nie 
stał polskim!

Tu chodzi o przypuszczenie tego ludowego 
języka do możności rozwoju w wschodniej Ga­
licji między ludem, który nim mówi, a o wyru­
gowanie robót, chcących teran ludowi narzucić 
język moskiewski, zupełnie mu obcy.

Jeżeli frakcja klerykalna domaga się równo­
uprawnienia języka w szkole średniej i wyższej, 
to wie co czyni. Ona uie domaga sic lownou- 
prawnienia języka , którym lud mówi, bo wie, 
że ten język nie wyrobił się jeszcze, ale o ró­
wnouprawnienie moskiewskiego, któryr/(ona j a ­
ko swój piśmienny przyjmuje.

JeHi zaś sejm ^rzeknie zasadę równouprawnie­
nia w szkołach nie w tym duchu, lecz rozumieć 
będzie pod tera równouprawnienie tego języka, 
którym lud mówi, to równouprawnia w szkołach 
język, który obecnie jako naukowy nie istnieje, 
a dopiero rozwinąć się może.

Zkądże jednak wtedy wysnuć można rozu­
mną przyczynę do zaprowadzenia już teraz j ę ­
zyka tego, który nie wyrobił się jeszcze tak, 
t by go w szkołach średnich zaprowadzić można 
jako wykładowy, w tych samych szkołach jako 
przedmiotu obowiązkowego ?

Zkądże zresztą wniosek, zastosowujący tę 
zasadę równouprawnienia nietylko do tej części 
kraju, w której ludność mieszaua mówi dwoma 
narzeczami, ale i do tej połowy, gdzie nie ma
to?0 ?

Czeska ustawa pomieszała zupełnio widać 
szyki komisji. Starano się j ą  żywcem przeko 
piować, chociaż stosunki u nas najzupełniej są 
odmienne.

W dalszych artykułach zastanowimy się 
szczegółowo nad wnioskami komisji edukacyjnej.

Podajemy tu dwa projekta^ do ustaw, wy­
pracowane przez komisję edukacyjną naszego 
sejmu. Poprzedza :e ohszerne upowodowanie, 
które jutro zamieścimy.

Projekt
t o c z ą c y  s i o  u s t a n o w i e n i a  w ł a d z y  edu-  

p c y  j  n ej w k r ó 1 e s f w i e G a 1 i c j i i L o d o -
m e r j i  z w i e l k i e m  k s i ę z t w e m  K r a k o ­

w s k i  e ra.
.. ^ rt' Ustanawia się dla królestwa Gali 

C.N Lodoinerji 7j wielkiem ksiczfwem KrakoiTnl/l O m ....... . . . * . , • l _ 1__  '

władza edukacyjna krajowa z siedziba we 
Lwowie.

Art. II- Władza edukacjjna krajowa jest 
w sprawach wychowauia najwyższą władzą nad 
zorczą i wykonawczą kraju, i podlega bezpośre 
dnio najwyższej władzy oświecenia państwa.

Art. III- Do czynności władzy edukacyj­
nej należy zarząd a iministracyjny i umiejętny 
wszystkich szkół ■ zakładów [naukowych w kraju, 
w zakresie przyznanym dotychczas naczelnym 
władzom politycznym w kraju, dopóki ustawy 
inaczej nie postanowią. Konsystorzom obudwu 
obrządków katolickich, służyć ma co do zarzą­
du szkól ludowych prawo, artykułem VIII. kon­
kordatu z d. 18. sierpnia 1855 zawarowane.

Art. IV . Prócz czynności w artykule III. 0- 
znaczonycb, należeć mają do zak-esu władzy edu­
kacyjne! krajowej :

a) układanie rocznego budżetu dla wszyst­
kich szkół krajowych, sejmowi przei Wydział 
krajowy przedkładać się mającego : b) admini­
stracja wydawnictwa i nakładu książek wykła­
dowych dla szkół średnich i niższych.

Art. V. Władza edukacyjna krajowa przed 
klŁdać będzie corocznie sejmowi krajowemu 
sprawozdanie w przedmiocie wychowania publi 
eznego w k ra j i .

Art. VI. Władza edukacyjna krajowa uchwa­
la większością głosów, w razie ich równości 
rozstrzyga T,rzewodni cząey.

Art. VII. Przewodniczącemu służy prawo 
wstrzymywania wykouania nc-hwał władzy edu­
kacyjne!’, gdyby zapadła uchwała sprzeciwiała 
się według jego zdania nstawom obowiązującym. 
W tym razie przewodniczący ma wstrzymaną 
uchwałę przedłożyć najwyższej władzy oświece­
nia państwa.

Art. V III. Do składu władzy edukacyjnej 
krajowej wchodzą: a) namiestnik kraju lub za­
stępca z jego ramienia wyznaczony ; b) jeden 
referent dla spraw administracyjnych przez na 
miestnika wyznaczony; c) inspektorowie szkól 
krajowych l dwaj 'duchowni przez Najj. Pana 
powołani: e) dwaj posłowie przez sęim delegi- 
wani • / )  Jwaj delegaci wybrani przez rady 
miejskie miast stołecznych Lwowa i K rakow a; 
g) trzej członkowie z zawodu nauczycielskiego 
przez sejm, względnie przez Wydział krajowy 
przedstawieni a przez Najj. Pana mianowani.

Posłowie sejmowi urzędują przez czas trwa­
nia mandatów, delegaci miejscy i powołani ze 
stanu nauczycielskiego przez lat 3, po których 
upływie znowu mogą być powołani.

Art. IX . Ustanowiona wł idza edukacyjna 
przedłoży projekt swego wewnętrznego urządze­
nia do wyższego zatwierdzenia.

Art. X . Władza edukacyjna przedłóż}' sej­
mowi wnioski względem podziału kraju na o- 
kręgi i obwody szkolne, z oznaczeniem zakresu 
działania władz szkolnych okręgowych i obwo 
dowych.

•' o WICIIUUIII "  V—*------- -
wskiem, pod przewodnictwem namiestnika kraju,

Projekt do ustaw y
0 j  ę z yr k u w v k ł a d o w y m  w s z k o l ą c  li 
l u d o w y c h  i ś r e d n i c h ,  o b o w i ą z u j ą c  y 
w k r ó l e s t w i e  G a l i c j i  i L o d o m e r j i z

w . k s .  K r a k o w s k i e  m.
Na wniosek sejmu Mego królestwa Galicji

1 Lodoinerji z w. ks. Krakowskiem rozporzą­
dzam co następuj i :

Ś- 1. W szkołach niższych i średnich kró­
lestwa Galicji i Lodomcrj: z w, ks. Krakow- 
skiem języki krajowe są językami wykładowenn.

NauLa języka niemieckiego, począwszy od 
trzeciej klasy szkół ludowych wyższych, pozo­
staje stosownie do istniejących przepisów przed­
miotem obowiązkowym.

§. 2. Język poNki i ruski są równoupra­
wnione. Każdy z nich może być językiem wy­
kładowym,

§. 3. Język niemiecki, do wykładów używa­
ny, zastąpiony będzie • językiem polskim, albo 
o Ile względy dydaktyczne na to zezwalają, j ę ­
zykiem ruskim.

§. 4. W miarę rozwijania się literatary ru­
skiej mają i nadal być wprowadzane wykłady 
pojedyńczych przedmiotów w języku ruskim i 
nrządzane w tym celu osobne szkoły lub też 
oddziały.

Naczelna władza krajowa, zarządzająca spra­
wami wychowania, przedkładać będzie "najwyż­
szej władzy oświecenia rok rocznie wnioski, ‘ja­
kie pod tyra względem uzna za właściwe.

§, 5. Uczącym sic, względnie ich rodzi­
com i opiekunom, zostawia się wolność co do 
wyboru szkoły, tak iż uczniowie słuchać mogą 
wykładów polskich albo ruskich.

Przepisy ścieśniające tę wolność znoszą się .
Rozporządzenia, względem nauki religii istnie 

jące, pozostają niezmienione.
§. 6. W szkołach ludowych iiiemieszanyeb 

nauka, drugiego języka krajowego będzie przed­
miotem obowiązkowym, jeźli ci, co szkolę utrzy- 
mnją, tego żądają. . , , .

W szkołach ludowych mieszanych obowią­
zują względem nauki drugiego języka krajowe­
go istniejące przepisy.

§. 7. W szkołaeli średnich nauka drugiego 
języka krajowego jest przedmiotem obowiąz­
kowym.

Uwolnienie od liczenia się drugiego języka 
k ra jo w e g o  nastąpić może ty ko za zezwoleniem 
władz szkolnych.

§. 8. Ustawy, sprzeciwiające się powyższymi 
postano^ ieniom , znoszą się.

§. 9. Przeprowadzenie tej ustawy polecam 
Memu ministrowi stanu.

L  . t w t n a i f  i c. z 
m e tropolita .

D r. J u  z ? /  I)  ( t l 
sprawozdawca.

Przegląd polityczny.
Projekt ad resu  węgierskiej Izby panów ,

d. 19. hm. odczytany, a przez pp. lir. Antonie­
go Szćcsena, Wład. Szógyenye :o Jńz. Tom- 
csanyegn ułożony, opiewa dosłownie:

» ^ ajj- 1 an ie ! cesarzu i królu! Wzniosie 
wyrazy, kfóremi W . ap. Mość raczyłeś zagaić 
sejm niniejszy', witamy jako świetny dowód Two­
ich, do nszczęśliwieuia naszej ojczyzny dążą­
cych k ”ólewskieh zamysłów.

„Wespół z narodem czujesz W. ap. Mość 
wagę obaw, które długi, rozmaite koleje prze­
biegający czas ciężyły na kraj i. Szczerze i o- 
twarcie raczyłeś W. ap. Mość uwiadomić stany 
i reprezentantów kraju o swych królewskich 
zamiarach. Tytn sposobem obudzoną została i u 
nas równa, pełna czci szczerość a zarazem świe­
tnie usprawiedliwioną prawowitość próśb i ży­
czeń, w ojczystych ustawach narodu przez sze­
reg wieków tvlekroć powtarzanych, gdy W. ok. 
M. stając osob.ście pośród nas, łaskawą podją­
łeś inicjatywę ku zbawiennemu odżyrwieniu wza­
jemnego między monarchą a jego ludami zau­
fania.

„Przyjmij Najj. Panie za to uniżony wyraz 
naszego wdzięcznego uznania.

,Najj. Panie! Oznaczając, gwoli usunięcia 
ostrej sprzeczności w punktach wyjścia, kfóra 
dotychczas załatwienie kwestyj prawno - polity­
cznych utrudniała, sankcję pragmatyczną jako 
obopólnie uznany grunt prawny, zszedłeś się 
tym swoim król. zamiarem z głęboko wkurze- 
nionem poczuciem prawności i konstytucyjnym 
duchem narodu. Sankcję pragmatyczną bowiem 
naród czci jako na takim dwustronnym układzie 
opierający się tytuł prawny, który z jednej stro­
ny następstwo tronu panującego domu i niepo­
dzielność i nierozłąc/.ność w szystkich krajów 
koronnych i prowincyj ustanawia, z drugiej zaś 
strony Węgrom prawną nieza'eżność i nietykal­
ne zachowanie ich praw konstytucyjnych zabez­
piecza, umacniając tyra sposobem wzajemnie te 
dwa naszego życia państwowego węgielne k a ­
mienie. Staranne i szczere trzymanie na równej 
wadze tych obu sankcji pragmatycznej celów’, 
z których jeden jest warunkiem drugiego, było 
oJ zawarcia jej zawsze cha-akterystycznem zna­
mieniem tych okresów czasu , które tak pod 
względem pomyślności, umysłowego rozwoju i 
konstytucyjnego życia kraiu , jak i pod wzglę­
dem wewnętrznego spokoju, powagi na zewnątrz i 
międzynarodowego wpWwu były' najszczęśliwsze­
mu podczas gdy jednostronne, albo wręcz prze­
ciwne pojmowanie tych obu celów zapisało się 
jako początek stnutrej pamięci burz, drętwienia 
sił narodowych i zwolnieuia węzłów, na zawsze 
zawiązanych.

„Kiedy zetem, uspokojeń-' najw. postanowie­
niem W. ap. Mości, sankcję pragmatyczną jako 
p u rs t  wyjścia wskazującem, w swoim czasie do 
traktowania ważnych zadań sejmu przystąpimy, 
zyskują wyrazy .uczuć naszej wdzięczności dla 
W. c. k. Mości nową podporę w tem naszem 
.przeświadczeniu, że przyjęcie prawnej podstawy 
powiedzie także do przywrócenia prawnych sto­
sunków, na wszystkich polach życia publicznego. 
Tym sposobem usunie się stanowczo owe mię­
dzy takty cznemi stosunkami a naszemi ustawy 
przeciwieństwo,’ które w zanaieszkę prawa i in- 
teresa oSjwateU ojczyzny wprawi ijąc, a oraz 
wewnętrzny spokój pojedynczych wyznań re li­
gijnych zakłócając, w zatrważający zachwiewa 
sposob zmysł prawny i pojęcia narodu.

„Bezwzględne uznanie W ap. Mości pra­
wnopolitycznej zasady terytorjaluej całości -wę­
gierskiej korony, wzywa panów do wdzięcznego 
uznania i obudzą w nich nadzieję, jako W. ap 
Mość raczysz uczynić, że R e k a  (Fiume), ta in­
tegralna część naszego k ra ju , tudzież owe, do 
składu kraju należące te ry to rja ,  których dotąd 
na sejm nie powołano, w sejmie naszy'm będą 
reprezentowane.

„Z żywą radością powitamy oc zekiwanyrch 
(idJawna synów naszego kraju bratniego, S ie­
dmiogrodu, pośród nas, i posłuszni Wys. wezwa­
niu W. apost. Mości, uznamy za jedno z naszych 
najważniejszych zadań • z naszej także strony, 
gruntownem zbadariem i traktowaniem artyku­
łu VII. ustaw z 1848 r., przyczynić się, aby to 
tak długo żyrwione życzeme kraju przecie się 
spełniło i zadawalającemi, sprawiedliwemi i slu- 
sznemi postanowieniami utworzyło kamień wę­
gielny dla trwałych rezultatów, pokoju um słów 
i tym sposobom pomnożenia sił narodowych.

„Również czujemy się uspokojeni o w e m i  ła- 
skawemi zarządzeniami N. Pana, które mają pa 
celu pojawienie się reprezentacji c h o r w a c k i e j  « 
slawońskiej w tymże sejmie. P r z e j ę c i  d u c h e m  
który już w r. 1861 kierował zgromwUononn > a  
sejmie stanami i deputowanymi, jesteśmy goto­
wi także z naszej s t r o n y  p r z y c z y n i e  .nę d o  te- 
go : |że  jeźli C h o r w a c j a  jako kraj c h c e  wziąć



2 GAZETA NARODOWA z di ' a  23. lutego 1866.

udział w ustawodawstwie, i jezii ehee przedtem 
porozumieć się co do warunków, pod którenii 
życzyłaby sobie odżywić i w moc wprowadzić 
na nowo zwtązek prawno-polityczny z Węgrami, 
życzenie j e j  co do sejmu węgierskiego znaj­
dzie u Węgrów pojednawczego ducha słuszności. 
Uchwały sejmu chorwackiego z r. 1861, które 
Wasza apost. Mość zakomunikować nam raczy­
łeś, będą w tym samym duchu wzięte od nas 
pod rozwagę, jeżeli prawodawstwo uzna, że 
czas przyszedł po temu.

„Lecz wyrażając wdzięczność naszą, za wy­
dane już rozporządzenia naszego dostojnego Pa­
na, nie możemy jednak przemilczeć, że nie w i 
dzimy zadowalniającego początku praktycznego 
uskutecznienia terytorjalnej nienaruszalności ko­
rony św. Szczepana , gdyż obok Sławonii i 
Chorwacją nie wspomniano nic o Dalmacji 
Dalmacji bowiem, stojąca w prawno-politycznym 
stosunku ze Sławonią i Chorwacją, stanowiła 
cząstkę składową świętej korony węgier­
skiej, a prosząc N. Pana z uszanowaniem o to, 
aby najłaskawiej położył koniec temu ukrzy­
wdzeniu nienaruszalności korony węgierskiej, i 
popierając w tym względzie flrgowane zawsze 
żądania 'Chorwacji i Sławonii, składamy nowy 
dowód na to, że nienaruszone zachowanie cało­
ści ubezpiecza także prawną terytorjalrą niena­
ruszalność cząstek pojedynczych.

„Pomiędzy pierwsze zadania sejmu raczyłeś 
N. Panie położyć układy co do zarządu spraw 
wspólnych nam z innemi krajami i prowincja­
mi monarchii, — w tym względzie zwróciłeś 
N. Panie uwagę naszą na zmienione od czasu 
sankcji pragmatycznej stosunki, i na te prawa 
konstytucyjne, które N. Panie uznałeś za swój 
ooowiązek nadać także innym swoim krajom i 
prowincjom, — i oświadczasz N. Panie, iż nie 
możesz już usunąć konstytucyjnego wpływu tych 
prowincyj na /.arząd spraw wspólnych. W 
celu załatwienia tych spraw raczyłeś Najj. 
Panie dalej zakomunikować nam dyplom Naj­
wyższy z d. 20. października 1860, tudzież wy­
dany pod dniem 26. lutego co do sposobu za­
rządu tych spraw p a ten t , a wzywając nas, 
aby śmy te najwyższe postanowienia wziąwszy 
pod dojrzałą rozwagę i ścisłą obradę, przyjęli, 
zawiadamiasz nas N. Panie równocześnit o za- 
suspendowani i ostatniego z tych postanowień, 
celem usunięcia różnycl wątpliwości, które się 
względem niego pojawiły, i wzywasz nas, aby­
śmy na przypadek, gdyby nasze wątpliwości nie 
miały być usunięte, przedłożyli takie projekta 
du zmian, któreby można pogodzić z żywotnemi 
warunkami monarchii.

„Czujemy głęboko ważność załatwienia przed­
łożonych nam przez N. Pana kwestyj, p o jm u j­
my doskonale wagę tej moralnej odpowiedzial­
ności, która na nas spada, skoro Wasza apost. 
Mość odbyć się mającą w duchu konstytucyjnym 
wewnętrzną organizację swojego państwa, sta­
nowiącego jeden z głównych filarów europej­
skiego systemu państwowego — chcesz rozpo­
cząć od przywrócenia praw konstytucyjnych i 
prawnego stanu naszej ojczyzny. Ojczyzna wy­
gląda od sejmu swego postawienia takich pro- 
pozycyj, których donośuość, sięgającą poza g ra ­
nicę tejże ojczyzny, doskonale pojmujemy.

„Czynimy przeto zadość tylko naszemu obo­
wiązkowi patrjotycznemu, skoro przejęci głębo­
ko ważnością zadania, określamy jasno przed 
Najj. Panem wobec Węgier i Europy trudności 
jego załatwienia.

„Ale jakkolwiek trudności te mogą być 
wielkie, mimo to spodziewamy się z tem wię­
kszą pewnością pokonać takowe, bo jak  z j e ­
dnej strony uznajemy z największą gotowością, 
że należenie do ciebie krajów dziedzicznych i 
prowincyj Waszej apost. Mości, i '2«spolenie 
ich w jedno silne państwo nie jest utworem 
ślepego przypadku, lecz że jest naglącym wymo­
giem istotnych wewnętrznych potrzeb pojedyn­
czych części, pokrewieństwa wzajemnych inte­
resów, pokojowego trwania i błogiego rozwoju 
europejskich stosunków: tak z urugiej strony 
wierzymy stale, że reszta krajów i prowincyj 
monarchii nie zapozna, iż od stanowiska kon­
stytucyjnego, od moralnego i materjalnego za­
spokojenia Węgier zawisła dzielna podpora i 
silny czynnik .eh własnej politycznej egzysten­
cji, ich wolności konstytucyjnej i interesów naj­
wyższych.

„Oświadczamy, że w duchu sankcji pragma­
tycznej życzymy sobie żywo utrzymam* i za­
bezpieczenia państwa Waszej ck. Mości, utrzy­
mania i pomnożenia jego stanowiska mocarstwo­
wego, a Lawet życzymy sobie tego usilnie: ży­
czymy sobie wzmocnienia i rozwoju konstytu­
cyjnego ustroju reszty krajów i prowincji mo­
narchii. Uznajemy, że w skutek sankcji p ra ­
gmatycznej między Węgrami i resztą, pod rzą­
dami Waszej ck. Mośri stojących, krajów rozwi­
nęły się takie stosunki, które j e  wzajemnie do­
tykają, i które w skutek tego utworzyły fakty­
cznie wspólne interesa. Czujemy, że kiedy jest 
mowa o życiu konstytucyjnem, nie można usu­
nąć konstytucyjnego wpływu wszystkich owych 
polityczny cli czynników, które przez rozstrzy­
gniecie pewnych stosunków i spraw wciągnie 
się w wspólny interes.

„A wyrównanie tych stosunków z ową usta­
wodawczą samoistnością, w jakiej nasz naród 
od wieków szukał głównej rękcjmi swe] usta­
wowej niezależności i swego narodowego bytu, 
i takowe znajdował, wyrównanie tak.e stanowi 
właśnie najdrażliwszą i najważniejszą stronę o- 
becnego sejmu. Jeżeli się zatem wspólnie z 
Izbą posłów kraju oświadczamy z gotowością 
do bezstronnego i dokładnego zbadania o 
wycli wspólnych stosunków, wypływających z
i.-tnienia sankcji pragmaty cznej, i owych wspól­
nych spraw, które z i ich faktycznie powstały, 
jako też do przedłużenia takich wniosków, któ­
reby naszą konstytucyjną snmoijtność za< hować, 
a  zarazem żytvofnym warunkom monarchii od­
powiedzieć były zdolre: tedy może uczucie Two­
je, Najj. Tanio i otwarty a śmiały wyraz tych 
trudności posłużyć za dowód otwartości i owe­
go szczerego zamiaru, z jakim — w granicach na­

szego ustawami oznaczonego zakresu działania, 
również i my przyczynimy się do rozwiązania 
tych kwestyj — a jak  to sam Najj. Panie, w 
duchu wzniosłych wyrazów mowy tronowej u- 
zuałeś, że się da osiągnąć nie za pomocą mate- 
ljalnego i moralnego przymusu, lecz jedynie i 
wyłącznie na podstawie przekonania, pochodzą­
cego z uczucia wzajemnego porozumienia i z po­
trzeby: tak samo i my uważamy, że porozumie­
nie to i przekonanie zawisło od wpływu głębo­
kiego i wszechstronnego zastanowienia się i sej­
mowych obrad, których dobry skutek wymaga 
dokładnego rozważenia niezbędnych konieczno­
ści możliwości, a będzie tem pewniejszym i 
trwalszym, im więcej będzie przejęty duchem 
głębokiego uszanowania naszych ojczystych u- 
staw. A ponieważ właśnie to uszanowanie i u- 
względnienie ojczystych praw musi stanowić 
punkt wyjścia dla traktowania tych ważnych 
spraw, tedy uważamy się za upoważnionych o- 
świadczyć Ci, Najj. Panie, już teraz z głębo- 
kiem uszanowaniem, iż innej, od nich różniącej 
się podstawy przyjąć nie możemy.

„Czcimy, szanujemy owe wzniosłe posta­
nowienie Twoje , Najj. Panie, w którem na 
dniu 20 września 1860 r. w rozległem swem pań­
stwie, zrzekając się dobrowolnie nieograniczonej 
formy rządu, raczyłeś spełnić najżywsze życzę 
nia swych ludów i obdarzyć także i one urzą­
dzeniami konstytucyjnemu owe ludy, które ta­
kowych częścią zupełnie nie posiadały, a czę­
ścią zachowały tylko relikwie z konstytucji, któ­
ra dawniej u nich w całej sile istniała.

„Ponieważ jednak k ra je  korony św. Szcze­
pana od założenia państwa Węgierskiego, za­
wsze posiadały instytucje konstytucyjne, i tylko 
pod warunkiem tychże nietykalnego utrzyma­
nia pod panowanie dostojnego dumu Waszej 
apostolskiej Mości przeszły, przeto nie możemy 
uważać dyplomu cesarskiego za źródło legalne 
naszych, niemogących być zawieszanemi praw 
konstytucyjnych, albo tychże praw przywróce­
nia, i uważamy go jedynie za podstawę instytucyj 
konstytncyjnych dla innych części państwa.Gdy da­
lej patent cesarski z 26. lutego orzeka wprowa­
dzenie w życie zasad dyplomu z d. 20. paździer- 
n ka 1860 r. nieco rozszerzonych, nie możemy 
v.ięe popierać zastosowania tego patentu do Wę­
gier, a to tem mniej, ileże musielibyśmj w tem 
upatrywać zniesienie naszych najważniejszych, 
sankcją pragmatyczną gwarantowanych praw 
konstytucyjnych, i że nigdy nie moglibyśmy 
przyczynić się do faktycznego wciąenięcia Wę­
gier w system ustawodawczy, któryby sprawił, 
ze kwestja zniesienia ustawodawstwa węgier­
skiego, jego znaczenia i jego konstytucyjnej wa­
żności, byłaby tylko kwestją czasu.

„Ze szczerem uspokojeniem i z głęboką 
wdz iijcznością przyjmuje Izba panów najłaska­
wsze oświadcze..it Waszej apost. Mości, uznają­
ce formalne zuaczenie ustaw z r. 1848.

„Znajdując jednak w wzniosłych wyrazach 
W. ap. Mości uznanie nieprzerwalnosci praw i 
żywotności naszej egzystencji konstytucyjnej, nie 
myśli Izba panów, aby to uznanie w zasadzie od 
praktycznego wprowadzenia w życie ustaw tych 
długo mogło pozostać oddzielone. Izba oświad­
cza się go tow ą, w granicach swego prawnego 
stanowiska, współudziałem w dokładnej rewizji 
tych ustaw uchylić wątpliwości N. Pana, wyka­
zując ich nieszkodliwość, z drugiej strony zaś,
0 ile modyfikacja jakiej ustawy na prawidłowej 
drodze ustawodawstwa okazałaby się potrzebną, 
oświadcza się gotową podać rękę propozycjom, 
zgodnym z naszemi konstytucyjnemi ustawami 
zasadniczemi.

„Nasze dawniejsze i nowsze ustawy kładą 
nacisk na niezależność i odpowiedzialność rzą­
du węgierskiego; rychłe przywrócenie municy- 
piów, tej poważnej, drogocennej i zawsze j e ­
szcze żywotnej podpory naszej konstytucji, s ta­
nowi główny przedmiot nąjgorętszyc‘1 życzeń 
narodu. Dla tego też spodziewa się Izba panów 
po ojcowskiej troskliwości Wasze,, apost Mości 
ile można najrychlejszego utworzenia niezale­
żnego, odpowiedzialnego, z pojedynczych osób 
zjednoczonego i przez nie reprezentowanego le­
galnego rządu węgierskiego. To węgierskie od­
powiedzialne ministerstwo, stanowiąc wymaga­
niom czasu i zmienionym stosunkom odpowie­
dnią, szybką, sprężystą i niezależną administra­
cję, w połączeniu z uregulowanem ożywieniem 
miejskich, korni tatowych i powiatowych organi- 
zacyj, utworzy pewny i skuteczny środek z tspo- 
kojenia uprawnionych życzeń kraju.

„Wasza ap. Mość raczysz przyrzekać p a ­
nom i reprezentantom kraju w przyszłości kró­
lewskie propozycje, które dotyczą moralnych i 
mate.jąlnyeh spraw kraju. Z dziecięcą wdzię­
cznością witamy pieczołowitość W. ap. Mości, i 
przejęci ważnością licznych, czekających na le­
galne załatwienie zadań , będziemy uważali za 
nasz obowiązek poświęcić im całą naszą uwagę
1 sumienną pracę. Żyjemy w tem silnem prze­
konaniu , że się narn poił iedzie w każdym kie­
runku przedsięwziąć kroki ustawodawcze , które 
czyniąc zadość słusznym życzeniom w s z y s t k i c h  
stanów, narodowości i wj znań , i opiera jąc się 
na należytem ocenieniu ich interesów, będą rę­
kojmią dobrowolnej i pełnej zapału działalności 
patrjotycznej i wspólnej pracy.

„P,-osząc W. ap Mość z dziecięcem zaufa­
niem, byś raczył najwyższą łaskę rozszerzyć na 
wszystkich tych , którzy padli ofiarą sprzeczno­
ści i burz krytycznych czasów, mniemamy 
żeśmy rozpoczęli ową przez nas w.szy ukicli u- 
pragnioną chwilę, w której W. ap. Mość kon­
stytucję naszą przysięgą zatwierdzając, włożysz 
koronę świętego Szczepana, swego apostolskie­
go przodka. W tej to wzniosłej chwili znikną 
smutnych wspomnień i swarów mętne chmury, 
które pokrywały tak długo widokrąg ojczyzny 
i całej monarcliii, fi szczęśliwe dni wewnętrzne­
go poKoju i uspokojenia pow rócą, dni owiane 
błogim duchem zaufania , zgody miedzy panują­
cym a narodami, które przyszłe rządy W. ap. 
Mości we Węgrzech postawią w szereg nieza- 
pomnialnych, pełnych chwały epok tych królów, 
którzy żyją w czci i pamięci narodu i żyć bę­

dą, póki się niebu podoba, tysiącletnie w tej 
części świata utrwalone istnienie narodu nasze­
go w jego nowej ojczyźnie zachować przy życiu.

W sejmie peszteńskim zabierał d. 20. bm. 
głos w rozprawach nad projektem adresu br. 
Jul. Audrassy. Mowa tronowa — mówił — żą­
da od nas dwóch rzeczy : Utrzymania stanowi­
ska państwa jako mocarstwa i takiej propozycji, 
któraby zabezpieczała obok naszej konstytucji tak­
że konstytucję w krajach z drugiej strony Lita- 
wy. Czy te obydwa cele na podstawie jedności 
państwa, czy na podstawie sankcji pragmaty­
cznej osiągnąć się dadzą? Jako ideał teorety­
czny może zasada jedności mieć pierwszeństwo, 
lecz historja przemawia zbyt wymownie za dru­
gą. Mówca przytacza wypadki z epoki dawniej­
szej i nowszej, wojnę wschodnią, zniweczenie 
traktatów z r. 1815 w Polsce, aby wykazać nie­
moc Austrji zawsze, gdy ta opanowana swą ideą 
jedności, naruszała prawa Węgier. Andrassy za­
strzega się, by go źle nie zrozumiano, by go 
nie podejrzywano o chęć propagandy politycznej; 
ou także wie dobrze, że Austrja potrzebuje po­
koju, ale zdaniem mcwcy Austrja nie powinna 
żebrać o zostawienie jej w pokoju, ona powinna 
być w takiem położeniu, by pokój dyktowała. 
Stać się to jednak może tylko wtedy, gdy opie­
rać się będzie na patrjotyzmie obydwóch czę­
ści państwa. — O sprawach wspólnych mo­
narchii mówiąc , do których liczy także wspólną 
wolność, nie zaprzecza mówca, że Węgry byłyby 
w razie, gdyby konstytucjonalizm innych części 
monarchii okupiony inial być kosztem Węgier, 
że w takim razie byłyby Węgry przeciw kon­
stytucjonalizmowi w krajach niewęgierskich. 
Absolutyzm jest przemijający, no nim może zno­
wu nastąpić wolność, ale utracona samoistność 
nie wraca. Po Andrassym mówili Szaplonezay i 
Milutowicz. Ten ostatni przemawiał za uwzglę­
dnieniem praw innych narodowości. Patay i 
Jambor polemizowali z kilkoma poprzednimi 
mówcami. Kerkapoly wreszcie mówił za fakty- 
cznem uznaniem i przeprowadzeniem nieprzer- 
walności praw.

Na posiedzeniu sejmu w iedeńskiego d.21. 
bm. zdawał przewodniczący sprawę z uchwał 
zapadłych na odbytem tajnem posiedzeniu sejmu 
co do etatu urzędników Krajów) ch. Ze sprawo­
zdania tego dowiadujemy się , że etat niższoau- 
striackiego Wydziału krajowego jest następują­
cy • 1 sekretarz z p łacą 2.000 złr. i dodatkiem 
na pomieszkanie 400 złr., 2 sekretarzy z płacą 
1 800 i 1.500 złr. i dodatkiem na mieszkanie po 
400 złr., 3 koncepistów z płacą po 1.2O0, 1.100 
i 1.000 złr. i dodatkiem po 250 złr. Etat wy­
działu rachunkowego jest następujący: 1 rewi­
dent 1.100 złr. i dodatek na pomieszkanie 25u 
złr., 2 oficjałów po 1.000 i 800 z dodatkiem na 
mieszkanie po 200 złr., 2 akceslstów z płacą po 
600 i 500 złr. i dodatkiem po 200 złr.

Dzienniki wiedeńskie zajmują się jeszcze 
ciągle nastąpić mającą zmianą w gabinecie wie­
deńskim. N. fr. Presse otrzymała doniesienia z 
Pesztu, według których miałby lir. Goluchowski 
zająć miejsce hr. Belcrediego, a Wanderer otrzy­
mał wielce podejrzany telegram ze Lwowa z 
21. b. m., w którym mu donoszą, że hr. Golu­
chowski ma być mianowany ministrem bez teki. 
Przytaczając te doniesienia, dodajemy, że nic o 
tem mającem znowu nastąpić powołaniu posła 
lwowskiego na godność ministra, nie wiemy, i 
że o mających nastąpić zmianach tego rodzaju 
także w kołach poselskich i dobrze poinformo­
wanych dotąd nic nie wiadomo.

Francja . Cesarz nakazał zachować lewą 
część ogrodu Luksemburgskiego. Constitutioim el 
zarzuca hiszpańskiemu posłowi w Wiedniu, Tor- 
re d’Aylon, fałszowanie doniesień w swoich de­
peszach urzędowych, ogłoszonych w hiszpańskiej 
księdze czerwunej, w sprawie werbowania legii 
franeuzkiej dla papieża i misji Vegezzego Fran­
cuzki pułkownik Argy został dowódzcą legii 
francuzko-papiezkiej.

W io c h y .  Na posiedzeniu Izby posłów dnia
20. hm. wnoszą Franojani i De Boni , aby wy­
stosować odezwę do kraju, w celu rychłego wy­
zwoleni,,: Wenecji. (Doniesienie to jest niejasne). 
Co do powitania bandery austrjnckiej przez e- 
skadrę wojenną włoską (w porcie Pola), odpo­
wiedział minister marynarki, że admirał nie miał 
po temu instrukcji, ale uczynił to w odwet za 
kilkakrotne grzeczności, które austrjackie wła­
dze portowe włoskiej eskadrze wyświadczyły.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W iedeń d. 20. lutego.

A Ministrowie udają się do Budy - Pesztu 
zawezwani, jak  organ urzędowy powiada, do 
konferowania pod prezydencją Najj, Pana, nad 
adresem kroackim. Deputacja złożona z pp. dr. 
Suliaja i Mrazorica, autora adresu mniejszuści , 
przybędzie pojutrze do Pesztu, by złożyć u stóp 
tronu adres, a właściwie dwa adresa sejmu kro- 
ackiego.

Słychać jednak, że i Sprawa adresu wę­
gierskiego przyjdzie pod wspólne obrady miui- 
sterjalne. Obrót, jak i biorą rzeczy w Izbie niż­
szej, gdzie i znani konserwatyści jak  hr. Appo- 
nyi, trzymają się podstawy praw z roku 1848, 
niemniej też i usposobienie większości Izby pa­
nów, wymagają wielkiej oględności ze strony 
rządu centralnego, żeby stawić czoło trudnościom 
i nie zachwiać położenia.

Półurzędowa Const. Oesterr. Ztg nie zbyt wa­
żąca swe słowa, już dziś wypowiada, że co 
Bartal był trochę naprawił, to drudzy popsuli, 
mianowicie hr. Apponyi. O jego mowie powia­
da, że nawet nie jes t  etapą na drodze porozu­
mienia.

Jeszcze wspomnę o mowie posła Farago 
(Maho), ile że nas się tyczy. Mówca podciągał 
pod rozbiór politykę tak wewnętrzną jak  z e ­
wnętrzną Austrji. Co do pierwszej potępiał usi­
łowania bezowocne i kosztowne germanizacji;

co do drugiej wykazywał, że ofiary, poniesioiu u8
daremnie na wojnę duńską, obróciły się na ko- s0
rzyść Prus. Podobno nawet powiedział, że sto" i
sowniej i polityczniej by było, gdyby Austrja te
była wspierała sprawę Polski. Ale co do Polski) n,
to pewna, że wynurzył życzenie, żeby w adre; 
sie był umieszczony ustęp, tyczący się polityki g(
zewnętrznej, i żeby sejm wynurzył swe ubole- 4}
wanie nad nieszczęśliwym losem Polski, i ż ą  &j
d a ł  p r z y ł ą c z e n i a  G a l i c j i  d o  W ę- C;
g i e r .

Ostatni ustęp nie jest lekko na wiatr rzu­
cony. Sejm w ęgnrski dawniej na każdej ka­
dencji żądał przyłączenia Galicji. Nie pamiętam 
Kiedy zaprzestał to powtarzać i przy pojm ać,  
ale faktem jest, że miał do tego prawo. O abso- 
lutnem prawie nie mówię, ale o tem wzg'ędnein, 
które wielkiemi li terami, głośno, publicznie, 
wszem wobec przedstawiane bywa przez władz- 6
ców samych, jako rzecz n i e p o d i e g a j ą c a  ^
k w e s t j i i d y s k u s j i .  ^

Tak w patentach okupacyjnych jak  i tysią­
cznych publikacjach, nazywano nową erę posia­
dania Galicji: r e w i n d y k a c j ą ,  a to z tego tl 
tytułu, że jak  Spiż węgierski zastawiony (1402 
r.) Polsce, dostał sie Austrji (a właściwie kró- 
łowi wegiersk iemu, który był razem i panują­
cym w Austrji) tak też i dla te g o , że był 
czas , w którym korona węgierska i korona 
polska, były połączone w osobie panującego 
(Ludwika 1.370 i Władysława Warneńczyka ro- * 
ku 1439). Dlatego też po rewindykacji Galicji 
Węgry od razu żadaly przyłączenia kraju tego 
do korony węgierskiej. Nawet Marja Teressa 
uie była temu przeciwną.

Dlaczego złączenie tych krajów nie przyszło 
do skutku, czy kraj jeden lub drugi na tem zy- Pl
ska ł,  są to kwestje inne, nie dające się roz- '
strzygnąć pobieżnie. Tu tylko chciałem wykazać 
że mówca poruszając ten przedmiot, miał za so­
bą tradycję swego kraju i stał na gruncie (po- ^
dług ściśle rządowej wersji) prawnym.

Co do stanowiska ministra stanu, wątpić na- '
leży, żeby się takowe teraz zachw iało , byłoby J
to zawcześni e, jak  też i pogłoska, która się 
była rozeszła, nie jest bardzo prawdop odobną, e
jakob” kandydatem następcą miał być hra­
bia ( 'am - Martinitz. Byłby to program je ­
śli nie absolutnej reakcji,  to pewnie nie- 
pofolgowania Węgrom, i rządsema w guście pl
Yaterlandu patrjarchalme i absolutnie, za pomoefl 
prowizorjów i ordonansów. dopóki można Dzi4 
jednak w sferach najwyższych przemogło prze- 
konanie , że porozumienia potrzeba koniecznie, 
choćby je  okupić przyszło ofiarami , bo na pro- 
wizorjach dalszych mogą złe w y j ś ć  wszyscy, * 
kraje i państwo, i ludy i rząd. 8

---------------   ii
i:

Z lwowskiej Rady miejskiej. J

Posiedzenie wczorajsze duczekało się dośń 
wcześnie kumpletu. Z p o w o łu  protokółu poprze­
dniego posiedzenia, powstała krótka dyskusja 
pomiędzy pp. Hoenigsmanem, Rajskim, Szum»' 
nem Janem i przewodniczącym. W sprawie m 
dzieleni; obywatelstwa pp. Kolischerowi, Szapi 
l-ze i Nirensteinowi wmosek sekcji żądał: 1) 
przyjęcia, 2) balotowania, a 3) zastrzeżenia; 
przyjąć się mający obywatele nie będą n.ielj 
prawa do udziału we fundacji św. Lazarze ant 
w majątku miejskim. P. Hoenigsmann oświad­
cza, że dotychczas rozstrzygnięto tylko dwa 
pierwsze punkia, a głosowania nad trzecim punk­
tem nie słyszał, interpeluje tedy sprawozdawcę 
i prezydującego, co się stało z tem zastrzeże­
niem , do którego miał stawiać swoje poprawki 
R a j s k i  ob jaśna go, że Rada glosowała już 
nad wszystkiemi wnioskami sekcji, a Szumac J- 
zaprzecza Hoenigsmanowi prawa występowania 
przeciw protokołowi zeszłego posiedzenia, skoro 
na niem nie był nawet obecny. Po kilku sło­
wach odparć la ze strony p. Hoenigsmana tego 
zarzutu, spór zamilkł.

L a n d e s b e r g e r  otrzymawszy glos zło­
żył podziękowanie za 10 sągów drzewa, które 
Rada przeznaczyła dla ubogich wyznania izra- 
efickiego. Drzewo to rozdzielono sumiennie po­
między prawdziwie biednych, a mówca wyrazi! 
życzenie, aby reprezentacja miejska nietyiko 
kwestji bi*-dy ale i we wszystkich innych nie 
uważała na różnicę wyznania

D y m e t  referował następnie o sprawie re­
gulacji serwitutów w dobrach miasta Lwowa, fl 
Rada przyjęła bez rozpraw do zatwierdząiącej 
wiadomości ugody, pozawierane jak można było 
najkorzystniej, z gminami Żubrzą, Pasieką i Per- 
senkówką.

Z a k referował o asygnacji należytości za 
restaurację koszar zwanych Wernerów ckiem 
Rada przyjęła bez dyskusji wypłatę 825 złr.

M .i c i e j  o w s k i wniósł z kolei wypłatę 
aptece Piotra Mikolascha należytości, za dostar­
czone do zakładów miejskich lekarstw w roku 
1865, — dalpj prośbę p. Aleksandra Sienkiewi­
cza o odstąpienie bezpłatne 1 sążnia ziemi na 
grobowiec dla siostry jego, pochowanej na cmen­
tarzu gródeckim, — i urządzenie ogrodu space­
rowego dla rekonwalescentów przy głównym 
sznitaiu Pijarów, co od 80 lat jest właściwie W 
robocie.

Wszystkie te wnioski przyjęto. W końcu 
dr. M a d e j s k i  jako referent sekcji V. przed­
stawił Radzie najnowszy rezultat rokowań W 
sprawie ostatecznego urządzenia tutejszego gi­
mnazjum polskiego. Sprawozdawca przebiegł ca­
łą bistorję usiłowań mi;.sta i odczytał reskrypt 
rządowy, z którego widać, że ministerjum przy­
stało na wszystkie warunki, stawiane ud r. 1862 
przez Radę miejską względem objęcia tegoż gi­
mnazjum na koszt miasta. Miejsce nie pozwala 
nam dzisiaj umieszczać szczegółów ; uczynimy 
to jutro, tutaj zaplsująe ty lk o , że Rada cały 
koszt utrzj mania tegoż gimnazjum, (mającego 
być już w najbliższym kursie uzupelnio- 
nem do ośmiu klas), uchwaliła na dniu wczo- 
wczoraj jednogłośnie przyjąć na fundusz miejski, 
a natomiast gimnazjum będzie miało język wy­
kładowy polski, profesorowie i dyrektor bea':
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^anowieni (bestellt) przez. Radę — dotychóza- 
8°wi będą musieli podać się do Konkursu, — « 
? r2ąden ma być spisany akt obopólny co do 
e£o objęcia. Rada uchwaliła zarazem, przypo­
mnieć rządowi potrzebę zniesienia pral tykowa­
tych ograniczeń w przyjmowaniu uczni-w różne- 

Wyznania — i stosownie do uchwały, zapa- 
tyej d. 4. maja 1S65, prosić o pozwolenie prze­
l a n y  tegoi gimrazjnm na gimnazjum realne, 

^ ą  tę ważną uchwałę podamy jntro.
Koniec posiedzenia o godz. 9. wieczorem.

K r o n i k a .
— D ru g i o d c z y t np  rzecz u b o g im  s tu c h n c z ó w  

t f c h n lc z n r j  zgrom adził równie św ietną i li- 
publiczność, jak  pierwszy. P . P ł a c h e t k o  wy- 

kHrzyw'S2r  w krótkim  ustępie, jak  szczęśliwym jest, iż 
'łoże sie przyczynić dla dobra młodzieży, tej nadziei 
*raju. i zaszczyt, i  w stępuje na katedrę po mężu tak 
^ a k o m itjm  nauką i zasługą, jak  dr. Majer, rozpoczął 
Wykład swój z geologii, a mianowicie ojzasadacli utw o­
rzenia naszego systemu planetarnego w ogóle, a ziemi 
k.aszej w szczególe, do czego przyjdzie rys geologi­
czny naszej ojczyzny,

I \  P łache tko  nie rozw odził  s ię  Dad his to r ją  geologii ;  
Wspomniał ty lko ,  iż w najodlegle jszej s ta roży tnośc i  u- 
m ysły  za.mowało  badan ie  s tw orzen ia  wszechświata ,  
czego dowodem  m ity  najs t.arożytniejsze.  Ale w tych  
Podaniach ani p raw dy  ani p ra w d o p o d o b ień s tw a  niema,
' być nie m ogło .  P ow odem  tego  j e s t  na jp ie rw  b ra k  
Miedzy. A s tronom ia ,  fizyka, chemia, fizjologia, botani- 

zoo log ia  i t. p. umiejętności pom ocnicze  geolo- 
6'i . dop iero  od po łow y  zeszłego  wieku a  n iek tóre  d o ­
piero w osta tn im  lat  dz iesią tku  doszły  do tej d o sk o n a ło ­
ści, że co do g e o lo g i i ,  oparci  n a  nich, szukać może-, 
toy praw dy, i znaleźć ją  : a osnuta  zfad teor ia  n ie ty lko  
“ain-i przez  się jes t  trafną, ale i dośw iadczeniem  pupar-  

D rug im  pow odem  je s t  zbyt w yg ó ro w an a  cześć  dla 
*8*9ię p  s m a ;  a  przecież  t ru d n o  w nich t rzym ać  się  wy- 
, l *ów literalnie, zw łaszcza  przy  o b razow ym  i p rz e n o ­
s i n  s ty lu  czasów, w k tó rych  te  k s ię g i  by ły  pisane.

eneza z resz tą  nie była  dzie łem naukow em , ale r e l i -  
Sbnem : t r a k to w a ła  o człow ieku  wobec  stwórcy.

Szanowny p rofesor  p rzechodzi  z tąd  w p ro s t  do t e -  
° r j i  L a p l a s a ,  poparte j  przez  K anta ,  a w ie lo k ro tu e -  
^ l  do dzis iaj badaniam i podnies ionej do matematycznej  
Prawie pewności .  Na p o czą tk u  b y ła  m acer ja ,  k tórej u- 
tw«rzenie ty lk o  s tw ó rcy  wiadome. Materja  ta  by ła  je -  

k u l is ta  m asą,  o g rom ną  , bo  średn icą  je j  późniejsze  
Mońce, a  sic gai ł  po za  na jda lszego  p lan e tę ,  Neptuna. 
Masa ta  b y ła  w y tw o ru  ob łoczkow ego ,  k sz ta ł tu  p a ry ,  a 
^  niej w szys tk ie  te żywio ły ,  z k tó ry ch  dzis iaj ca ły  s y ­
nem sie sk ła d a  i j e g o  części.  Masa ta  w iro w a ła  oo 
■^chouu na w schód .  Poctcza° w irow ania  tej lotnej, w 
skutek  o g ro m n eg o  g o rąca ,  m asy  jedne  p u n k ta  szy bcej, 
bine wolniej k rąży ły ,  dz ia ła ła  s i ła  o d śro d k o w a  i d o ­
środkowa; czą s tk i  na  rów niku  o d da li ły  się bardziej n i i  
Powinny by ły  w .asciw ie ,  a bliższe osi  nieDroporcjonal- 
ńie s ię  j rzybliżyły.  N astąp iło  więc  sp łaszczenie ,  i w y ­
tw o rz y ła  się  kula  centralna ,  s ł o ń c e ,  i p ie rśc ień :  kula 
kuło osi, p ierścień  na rów niku .  P ie rśc ień  będąc n ie ró -  

'°ęj g rubośc i  i w irn jąc ,  p rz e rw U  się i z la ł  w jed n ą  
kulę, j a k  r z u co n a  w pow ie trze  k ro p la  wody — to  p i e r ­
wszy p l a n e t a .  W podobny sposób tw o rz y ły  s ię  z 
eentralnej kuli,  z słońca, p łane ty ,  coraz b l i ż s z e ; te zaś 
Planety znów z siebie w y daw ały  p ierścienie ,  z k tó rych  
tk o rz y ly  sie osobne kule — traban ty ,  k s i ę ż y c e .

T eo r ja  ta  j e s t  rozumną, i stw ierdza  j ą  d osw iadcze-  
nie. Kule, coraz bliższe słuńca, winny być coraz mnicj- 
Sze; i t a k  się też pokazu je  w naszym  sys tem ie  płane- 
to* y m .  Dalsze  i w iększe  p lane ty  winny inieć coraz 
'v‘?cej księżyców, bo im dalszy p lane ta  od słońca, tern 
Wolniejsza j e g o  masa, i tak  j e s t : bo k ied y  M erkury  i 
^ o n e r a  nie m ają  żadnego  (co także  daje  się  dokładnie  
Wytłumaczyć), to z iem ia  ma jeden  k s i ę ż y c ,  a dalsze 

£°»unkowo coraz  więcej.  Sa turn  ma w praw dz ie  o je- 
1 e* za mało, ale  za to ma — pierścień.  Z resz tą  przez 
^klowidy d ostrzeg ł  Herszel wiele innych, tw orzących  
Sl? zapew se  dopiero  sys tem ów  Dłanetarnycli masy o- 
bl°c zk o w e ,  to kulis te ,  otoczone p a rą  i t, p . ,  jak  wła- 
Sne przy puszczał  Lapiace.

Pom ijając inne pianety, zajął sio szan. profesor zie 
11’» naszą , gdy się oderw ała od centralnej kuli jako  
Pierścień, i u tw orzyła osobną kulę. Knla ta była zra- 
2,1 nierównie w iększa ja k  dzisiaj, bo nie była stężałą; 
" ’e W cząstkach jej, wjkształcie pary, zawierały się ja ­
ko niedziałki już w szystkie owe ż.ywioły, które ją  dzi- 
sia) sk ładają. Niedziałki,  chemicznie pow inow ate, do 
tpRQ płynne i gorące, łączyły się chciw ie, mianowicie 
-apom ocą kw asorodu, przy działaniu ciepła i z im na;  
tw o rzy ły 's :ę więc ciała now e, które były albo rozto- 
P*one, albo gazowe. Z pierwszych jedne zajęły centrum 
sieini z innych stanęła jej sk o ru p a ; co proiesor do- 

ndził zasadam i tw orzenia sie kryształów . To okres 
pierwszy.

Alt co się  s ta ło  z p ow łoką ,  co j a k o  gaz kulę  tęże ­
jącą  i ac m .  i  Kula k rąży ła  w przestrzeni  zimnej,  od- 

aw ała  w ięc  na  zewnątrz  og rom ne  m asy  c iepła  na  nie- 
Powrutno ; cząstk i gazowe ochłodzone kup i ły  się , opa- 

a ły  ku ziemi,  k tó ra  jeszcze  by ła  c iągle  gorąGa, więc 
nowa od niej, ale v coraz  mniejszej ilości wznosiła  się  
Para, pudobnie  ochładzana , [ia ziemit  w ra ca jąc a ;  na- 
Stępywało p r tżen if  ciśnienie, tw o rzy ły  s ie  w o d y  In­
dowe { m orsk ie .  W ew n ą trz  byi£ z ip ; j la  3k oru
Pn chłódła, więc z w nętrza  w y sad za ły  sie  przez  p e k a -  

j a k  j a jo  na mrozie, sk o ru p ę  g r a m t y '  k ry sz ta i -w e ,  
k tbre na  c iek łe j  spoczywając  masie , paczyły  sie, garbiły ,  
w k l ę s a ł y -  g  ó r y • w Otwory mit dzy sk o ru p ą  a  wnetrzf  m 

0lska ła  się  wuda, zkąd  p ow s ta ły  w u l k a n y .  " W r e ­
szcie ukończy ł  się ten proces : m a jy  c iężkie  osiadły  
0a  ziemi, o w około  niej zos ta ły  ty lko  te  gaz j  . k tó re  
tw orzą  pow ie trze  — i wówczas to s ta ło  się  ś w i a t ł o .

Ziemia wiec była utw orzona. Zachodzą więc pyta 
"!» • D  jakim  sposobem powstały żyjące na niej orga- 

ń my ■{ s 2) czy organizmy te od pierw szego czasu 
Jak pow stały, do d; siaj są jedne i te same i  o 0 do 
Pierwszego, mamy ty lko  przypuszczenia; co do drugie- 
^  Pytania, liczymy na podstawach zasadniczy cii ośm 
nasobnych okresów. Ale te  kw estje odłożył szan. pro- 

r u" n-' >tępnego, dzisiejszego odczytu. 
si jk ła d  p. P łachetki, trochę za szy b k i, zachwycił 
s iu l  acZ(^w' M ianowicie podnosimy tutaj jako  jego  za- 
sz c ° 'i SZ.0zeg(51ni-b że mimo jaw nej pokusy, nie zapu- 

«a się w poetyczne opisy, ale trzym ał się wzorowe- 
8 y u naukowego, ale bynajmniej nie oschłego.

dta nc**^rfc'* "  S l t t t lo w n ,  Donieśliśm y wczoraj z żró- 
n -g że komisja centralna zakupiła dla okolic

głodem  najbardzie j  z ag ro żo n y ch ,  a  m ianowic ie  dla ob ­
wodów; s tan is ła w o w sk ieg o ,  k o ło m y jsk ie g o  i czo r tk o w - 
sk ie g o  znaczną ilość  zboża w g a tu n k u  p r z e d n im , w a r ­
tośc i  ok o ło  m iliona z łr .  w. a . , k tó re  to  zboże ma być 
dostaw ione  do dnia 8. m arca roku  bież. na  miejsca  
przeznaczone .

R ównocześnie  zaknpiła  Komis,a cen tra lna  k i lk a se t  
cetnarów m ąk i  p o ś led n ie jsze j  (Sechse rm eh l)  w m łynie  
pa row ym  p. T hom a. Mąka ta  będzie  rozes łaną  i r o z ­
daw aną w okolicach, zagrożonych  g ło d em  ja k o  zapo­
m o g a  bezzwrotna.

Podano t a k i e  p ro śb ę  do c. k .  m in i s te r s tw a  skarbu
0 o dstąp ien ie  10—15000 cetnarów soli po  cenie p ro d u k ­
cyjnej. K osz ta  p ro d u k c ji  j ed n e g o  ce tnara  wynoszą  68 
cent. w. a., zaś cena sp rzedaży  6 do 8 zir .  wal.  austrj.  
od j ed n eg o  cetnara  { b y ło b y  to  więc  dobrodzie js twem  
wie lk iem  dla w szy s tk ich  d o tk n ię ty ch  n iedos ta tk iem  t e ­
gorocznym  i ueszkańców, i nie chcem y wątpić  , że mi- 
n is ter jum  tę p rośbę  kom is j i  centralnej  zechce u w zg lę ­
d n ić ,  a  spe łn ia jąc  tę  p r o ś b ę ,  urzeczyw is tn ić  zam iary  
dobroczynne Najjaśniejszego P a n a ,  k tó ry  okaza ł  już 
ty le  życzliwości i s ta ran ia  dla sw ych nie szczęśl iwy^b 
p o d d a n y ch .

— O d  D o b r o m i l n .  (Gościnność.) Dnia  8. lu tego  U- 
wolniono Maruszanicza,  czyli M aruszyńsk iego ,  by łego  
oficera honwedów, z w ie z ie n i a  lw ow sk iego ,  w którem  za 
polityczne p rz e s tę p s tw a  był t rzym any; z ao p a trzo n y  c. k. 
u rzęd o w y m  legalnym  paszporle ra ,  wraca ł  t r ak tem  bitym , 
ku D obrom ilow i wiodącym , do W ę g ie r  swojej ojczyzny, 
k tó rą  p rzed  trzem? la ty  był opuśc i ł .  W ycieńczony  na 
si łach długiem  więzieniem i zmęczony p ieszą  podróżą,
w stąp ił  przy  drodze  do d w oru  s to jącego  w P  ,
gdz ie  zas ta ł  właśc ic ie la  i j e g o  b l isk ie g o  sąsiada  pana  
W . M. właścic ie la  dóbr.  Po  k ró tk iem  opowiedzeniu  
przy tom nym  panum swojej niedoli ,  użala jąc  się  na u- 
t ra tę  sw ojego  zdrowia w długiem  wiezieniu  i zmęczenie  
p ieszą  podróżą,  p ros i ł  w najgrzeczniejszy ch wyrazach 
g o sp o d a rza  dom u, ażeby się  nad nim raczy ł  z li tować  i 
kaza ł  go  odwieźć furką  do m iasta  D obróm ila  o jed n ę  
milę  o d leg łe g o .

G ospodarz  dom u ze sw o im  są s iad em ,  zm ie rzyw szy  
po d ró żn eg o  od s tóp  do g łow y ,  kaza ł  mu zaczekać, 
a tym czasem  p o s ła ł  na  wieś po  w ójta  z poleceniem, 
ażeby tak o w y  j a k  na jspieszniej  p rzy szed ł  z w ło śc ian a ­
mi do dworu. Go też w kró tce  nas tąp i ło .  W p rz y to m ­
ności w ięc  wójta  i zebranych w łośc ian  zaczął groźnie 
lżyć podróżnego ,  nazyw ając  go  w łóczęgą,  p różn iak iem , 
oszustem, kazał  sobie  w końcu pokazać  paszport .  A  g d y  
pan  Maruszanicz zdziw iony  n iesp o d z iew an em p rzy jęc iem  
w nom u po lsk im ,  p o k a za ł  lega lny  paszport ,  natenczas 
sąsiad  razem z gospodarzem  d o i ru ,  n ieda jąc  tem u wiary ,  
p rzystąp i l i  do najściślejszej rewizji  o soby  pana M aru­
szanicza.  Zciągnęli  z n iego  suknie ,  obm acali  go  na  
w szy s tk ie  s t ro n y ,  nakoniec  p o p rn n  suknie ,  szuka jąc  
czy n iem a ja k o w y ch  nkry tyc l i  pi»m przy  sobie .  Gdy 
nic p o dobnego  nie znaleźli,  a  pan Maruszanicz z całą  
g odnośc ią  uczc iw ego  i h o n o ro w e g o  cz łow ieka  zaczął 
robić uw agi obyw atelom  z p rzyczyny  n ie ludzk iego  z ich 
srrony z nim obejścia się, na tenczas ci panowie p o ­
słali  czemprędzej do c. k .  u rzęd u  w Niżankowiecch,  z 
donies ieniem , iż pojmali  ba rdzo  n iebezp iecznego  p o l i ­
tycznego  człowieka, i p roszą  o sp ieszne p rzysłan ie  ż an ­
darmów, ażeby  t a k o w eg o  bezpiecznie  do c. k .  n rzędn  
odstawili .

P rz y to m n y  wójt  z w łośc ianam i,  k tó ry  całem u tem u  
sm utnem u zdarzeniu spokojn ie  p rz y p a t ry w a ł  się ,  zb ' i -  
ży 1 się  do tych panów p rzed s taw ia jąc  im sw o ją  uw agę ,  
iż w podróżnym  nie widzi nic z łego ,  tembardziej ,  że 
ma dobry  p a sz p o r t  i mnsi to być bardzo  b iedny  c z ło ­
wiek, k iedy  wyglądając, z p ań sk a  ubrany ,  a jednak  
musi pipszą odbyw ać ta k  da leką  podróż, aż do W ęg ie r ,  
lepiejby więc było,  żebyście  go panow ie  wolno puśc i l i ,  
n iechajby sobie szedł  Szczęśliwie z panem  B ogiem  tam , 
dokąd  mu potrzeba.

T ym czasem  wezw ana żanda rm er ja  nadeszła  z p o ­
spiechem  z urzę 'u N iżankowiec  , i bez cerem onii  za ­
b ra ła  pana Maruszanicza p o d  swój konwój.  A że to 
by ła  p o ra  ju ż  w ieczorna, w której j a k  zw y k le  o tak im  
czasie n ik t  z u rzędników  w kancelarji  nie zna jd u je  się, 
więc wsadzono p ana  Maruszanicza do brudnego  w i ę ­
zienia, w którem  ca łą  noc, d rę c z o n y  rozm aitem  ro b a ­
ctw em  aż do rana  p rzec ie rp ić  musiał.  A  że  sk a rg a  o- 
p iewała,  iż więzień  miał być  niebezpieczną  osob is tośc ią  
po lityczną  dla egzystencji  p aństw a  austr jack iego ,  więc 
dla c. k .  u rzędn  było to  per icu lum  in m ora .  Dla  tego  
naczelnik pow ia tow y  zaraz z rana  przed  wszysckiem i 
nag lącem i sp raw am i zajął  s ię  zaraz  badaniem  więźnia. 
Po  t reśc iw ych  zapytaniach ze s t ro n y  urzędu  i o d p o ­
wiedziach więźnia, po rozpatrzen iu  się  w j e g o  papierach
1 znalezieniu paszportu  w zupełnie  legalny m porządku ,  
po trzeba  było  być św iadkiem , ażeby widzieć zdz iw ien ie  
naczeln ika  i p rzy tom nych  u rzędn ików , k tó rzy  nie mogli  
sobie  t eg o  w y tłum aczyć ,  j a k  m og li  ludzie, m ien iący  się  
być obywatelam i,  a resz tow ać  p ro sząceg o  o gośc inność  
n iew innego  człowieka  i tak o w eg o  oddaw ać pod ś led z ­
two nrzędowe.

N a ty ch m ias t  więc  uwolniono Dana M aruszanicza,  k tó ­
ry  po  dośw iadczen iu  bolesnych wrażeń i p rzy k ro śc i  
wyrządzonych  mu ruszy ł  pow olnym  k ro k iem  w  zam ie­
rzoną podróż.

— (S ) h  Ż y d a c z o w a  dn. 18. lu tego .  Gm ina  tu te j ­
sza  p oda ła  p e ty c ję  do sejmu z zażaleniem na sw eg o  
proboszcza obrz.  g rec .  k s .  , .Stefana Ł ęk aw sk ieg o .  O 
rozm aite  nadu ży c ia  użalała  się  gm ina  k i lk a k ro tn ie  u 
władz odpow iedn ich ,  ale bez sk u tk u  ; p e ty c ja  ta  p o w o ­
łuje s ię  zatem na  o dnośne  a k ta ‘ko n sy s to r ja ln e ,  p rosząc  
o odnowienie  ś led z tw a .  P o d łu g  zarzutów p o s ta ra ł  sie  k s .  
Ł ęk aw sk i  o tak  n izk ie  ocenienie sw y ch  dochodów  z 
g run tów  cerk iew nych ,  że przez  to  fundusz re l ig i jny  r o ­
cznie 250 złr .  u traca .

T ę  sp raw ę  p o ru sz y ła  już  g n r n a  od  lat k i lk a  u W y s .  
rządów, bo czyż po d o b n a  l e s t , a b y  p rzesz ło  30u m o r ­
gów g ru n tu  e rekc jona luego  w dobrej g leb ie  wraz z in ­
nymi cerk iew nem i dochodam i ty lk o  250 złr .  roczn ie  
czyniło; a że  ilość i j a k o ś ć  g run tów  j e s t  pewna,  d o w o ­
dzi ju ż  pod a tek  roczny  w kwocie  200 z łr .  w. a. P rzy  
podnies ien iu  tej sp raw y  ofiarowano li ty lk o  za g r u n ta  
erekcjonalne w drodze dz ie rżaw y  rocznie  600 zir.  w. a.,  
lecz p raw d z iw y  dochód je s t  o wiele w iększy .  G dy  więc 
inwentarz  parafialny koniecznie  spraw dzony  być m u s i ,  
a w tedy ks.  Ł ęk a w sk i  nietydko k o n g ru y  p o b ie rać  nie 
będzie,  lecz nad to  i p o d a te k  opłacać  o bow iązanym  z o ­
stanie ,  tedy  okazuje  t ie  już^ te raz  g w ał tow na  p o trzeb a ,  
»y mu ta  k o n g ru a  zam k n ię tą  z o s t a ł a , gdyż  g d y b y  się  

jeszcze dłużej odwlec miało , zw ro t  k o n g rn y  i p o d a tk u  
za up ły m o n e  lata  s ta łby  s ię  dla ks. Ł ęk a w sk ie g o  n ie ­
możliwy. W y so k i  se jm  p rz y ją ł  na  siebie o p iekę  w szy­
stk ich  funduszów k ra jo w y ch  , i ten opisany fak t  niech 
posłuży  ćo  p rz e k o n a n ia ,  ja k im  sposobem  fundusz re l i ­

g i jny  się niszczy, p rze to  prosi  gmina,  by ta  ta k  ważna 
z t a k ą  w ie lką  s t r a tą  po łączona  sp raw a  jak najrychle j 
za ła tw ioną  była.

Mimo to potrafił  ks.  Ł ęk a w sk i  w yrobić  w c. k .  u- 
rzędzie  obw odow ym  w S try ju ,  aby mu budynki g o s p o ­
darcze  odpowiednio do 30u m o rg o w e g o  g o spodars tw a  
ro lnego  powiększone ^ o s t a ł y , — i c . k.  urząd  o bw odo­
w y  uznał tego po trzebę  i ob liczy ł  k o sz ta  tych nowo 
s taw iać  się  mających b u d y n k ó w  do 2000 złr .  w . a.,  k t ó ­
re w części m ie szczan ie , w części k a sa  m ie j s k a , a  w 
części także rząd ponosić  mają. Zdaje  s ię  z a t e m , że 
ks.  Łękawsl . i  w obecnym  p rzy p ad k u  zanad to  udowodnił  
sw ą  zręczność, jeżeli  p rz y  spisaniu  in w en ta rza  p o s ta ra ł  
się  o dowody, iż g ru n ta  e rekc jona lne  z p rzesz łe  3O0 
m orgów , ty lk o  k i lkadz ies ią t  kóp krescencji  rocznie  
c z y n i ą ,— zaś rozszerzenie  budynków  g o sp o d a rsk ic h  na 
p a re  ty s ięcy  krescencji  sob ie  wyjednał.  T ak ie  nderza- 
ją c e  sprzeczności spow odow a ły  gm inę  do zaniesienia 
s k a rg i ,  w sku tek  czego rząd w strzym ał  w praw dz ie  bn- 
ao w ę  rzeczonych budynków , lecz g d y  do teg o  czasu 
osta teczna  decyzja w tym  względzie nie n a s t ą p i ł a ,  je s t  
zatem  gm ina  zawsze w obawie,  czy się  prędzej ozy p ó ­
źniej na gminie nie sk rup i .

Mając przy tem  j a k o  cz ło n ek  rady  przeważny u- 
dział  w stosunkach adm in is t racy jnych  m ają tk u  m ie j s k i e - 
go, w yw ołu je  ks.  Ł ęk aw sk i  n ies tw orzone  rzeczy, obie­
cuje  mieszczanom w yprocesow an ie  p ra w a  prop inacy jne-  
go  w Żydaczowie, i przewozu  na rzece S t ry j ,  k tó re to  
p raw a  do funduszu hrab .  Sk a rb k a  wyłącznie  na leżą  — 
odebranie  grun tów  i lasów sk a r b k o w s k ic h , k tó re  od 
wieków nie istnieją,  — odebran ie  n a w e t  gruntów miej­
sk ich ,  k tó re  w drodze wydzierżaw ien ia  j ed y n y  dochód 
k a sy  miejskiej s ta n o w ią ;  a przy  różnych sposobuościach 
ob jaw ia ł  swoje zdan.e  , aby k a sa  m ie jska  między poje-  
dyńezych mieszczan r o z d z i e l o n a , w sze lk ie  dochody 
przez pojedynczych m ieszczan o d b i e r a n e , i m iasto  Ży- 
daczów na rówui z wie jskiem i gm inam i postaw ione  b y ­
ło, — wtedy w ed ług  j e g o  zdania  nie będzie po trzeba  
opłacać  gminnych u rzędników  i s ł u g , i materja lny  byt 
mieszkańców ma się polepszyć .  T e  i różne inne ob ie­
tnice  niedorzeczne p rz y p ro w ad z i ły  p raw ie  ca łą  gminę 
w tak ie  odurzenie, że mieszczanie chodzą o tumanieni  w 
nadziei lepszej p rzyszłości ,  zaniedbują  swe gospodars tw a ;  
j e d n e m  słowem ta« i  s i t  wszczą ł  m iędzy po jedyńczym i 
m ieszkańcami n iepokój ,  że jeżeli  t a k  dłużej p o t r w a , 
tow arzysk ie  życie zupełnie  u s ta ć ,  n a to m ia s t  anarch ia  
nas tąp ić  musi,

— TEATR PO LSK I. Dziś na dochód naszej
ulubionej a r ty s tk i ,  panny  W e n c l ó w n y :  „Opinia 
publiczna* k om edja  E m i la  A u g ie r  w 5 a k t a c h ,  t łó -  
maczona  przez M, C hrzanow sk iego .

Ostatnie wiadomości.
Specjalne rozprawy nad adresem Izby niż­

szej węgierskiej, rozpoczęte zaraz d. 20. b. m. 
po zakończeniu rozpraw ogólnych, toczyły się 
dalej d. 2J. bm. Doniesienia telegraficzne nie 
dają dokładnego ich obrazu. Rozprawy doszły 
do nsti pu 31, do którego Bartal wnosi popra­
wkę, zbj t długą, abyśmy ją  dzisiaj tu podali. 

Bartal ośwjadcza się w npowodowaniu poprawki 
w swojem i swoich zwolenników politycznych 
imieniu za odpowiedzialnem ministerjum, ale 
przywrócić go natychmiast nie można, i jest 
ono niezgodne z instytucją komitatów, którą 
nietylko zachować, i z parlamentaryzmem po­
godzić, ale jeszcze daI*j rozwinąć pragnie; ko­
mitaty jako takie, winny b^ć reprezentowane 
w Izbie panów. Do poprawki Bartala postawił 
znów Apponyi poprawkę.

Ważra była rozprawa przy ustępie 16. Serb 
Stratymirowiez żądał zam iast: ,.jako wolny n a ­
ród z wolnym narodem* postawić: „jako wolne 
narody z wolnemi narodami* — gdyż w sło-. 
v/acb taiutycb zawiera się idea centralizacji kra­
jów przed i zalitawskich i pochwalenie Rady 
państwa ściślejszej. „W< .m y stanowczo rozbrat z 
centralistami i oświadczmy, że po za Lutawą 
nie jeden, ale Lilka uznajemy narodów." Straty- 
mirowicz mówił po węgiersku, ale zastrzegł so­
bie prawo móv,.'enia i innym językiem. Srogie­
mu wrogowi Madiarów z rokn 1848 odparł De- 
ak, że kw estja: czy jedna czy kilka narodowo 
ści politycznych? później wystąpi; owe słowa 
adresu, to tylko porównanie Goszdu zaś, Ru­
mun, zaprzeczał istnienia kilku samoistnych wol­
nych narodów Węgier, tylko całość Węgier 
jest samoistna, i oświadczył w imieniu repre­
zentantów rumuńskich, że zupełnie są zadowo­
leni ustępem co ao narodowości.

Podczas gdy Pnter Lloyd donosząc żemowa 
Bsrtaia będzie /.apewne wzięta za podstawę 
knmj'oinisu, dodaje, że porozumienie rychlej 
przyjdzie du skutku niż się zrazu spodziewanu, 
i ministrowie krótko zabawią w Peszcie — u 
trzymuje Presse, że przesilenie ministerjalne by­
najmniej nie minęło, i że ministrowie aż do wy­
dania odpowiedzi na adresa węgierskie w P e ­
szcie zabaw ią ; tudzież że ma wyjść jakiś ma­
nifest cesarski w sprawie kontstytućji. P r w  
przystaje na to, aby br. Manrycy Esterhazy zo­
stał prezydentem gabinetu austrjackiego, byle 
wszystkie krajo mewęgierskie jeden sejm miały 
w Wiedniu, jak  węgierskie w Peszcie. Co się 
U cze korespondencji między Budą a br. Gołu- 
chowskim, donosi Czas:

. Z Wiednia piszą nam również o układach 
prowadzonych między br. Gołuchowskim a kan- 
celarją cesarską w Peszcie; zaprzeczają jednak, 
aby się te układy odnosiły do powołania hrab. 
Gołuchowskiego na ministra stanu , lecz że się 
tyczą ewentualnego postawienia Galicji w sta­
nie autonomicznej odrębności, tudzież względem 
jej reprezentacji osobnej, albowiem mówią znów 
głośno o sejmie ogólnym prowincyj niemieckich, 
do Związku niemieckiego należących i wzglę­
dem połączenia napowrót Galicji z liekowiną, 
podobnie jak  się to ma z Chorwacją i Dalmacją, 
wobec właściwych Węgier. W tym także du­
chu tłumaczą doniesienie o mianowaniu hr. Go­
łuchowskiego ministrem bez teki (o Czem do­
nosi i Wanderer).

Na posiedzenia sejmu zagrzebskiego z dnia
21. bm. przeczytano i przyjęto bez odmiany trzy 
do cesarza wystosowane prośby. W jednej u- 
prasza sejm o tymczasowe wstrzymanie rekruta­
c j i ; w drugiej o zniosieua wojskowej admini

stracji w mieście Z e n g g ; w trzeciej zaś o po­
zwolenie urządzenia południowo -słowiańskiego 
uniwersytetu w Zagrzebiu.

Z Berlina donoszą pod d. 21. bm., że Doseł 
austrjacki, hr. Karolyi, życzy sobie odwołania z 
swojej posady.

Z Londynu donoszą pod d. 21. bm., że 200 
urzędników policji l.ondyńskiej udaje się z woj­
skiem do Irlandji. Świeże aresztowania odbyły 
się w Limerick i Dublipie. Naczelnik więzienia 
Pentonville w Londynie, w którem skazanych 
fenianów umieszczono, został usunięty. Także w 
Woolwich (a więc i w uuycL miejscach) przyszło 
du rozruchów, spowodowanycbjwysłaniem wojska.

Podług doniesień z Nowego Jorku z dnia 9. 
bm. zapewniał poseł francuzki Montholon, mi­
nistra Sewarda, że Napoleon dał rozkaz do wy­
marszu wojsk francuzkich z Meksyku. Nad rze­
kę Rio Grandę przybyły francuzkie posiłki. Pe 
ruwia zawarła sojusz z Chili, wypowiedziała Hi­
szpanii wojnę i wysłała już swoją fiotę du Chili 
dla rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich.

Posiedzenie sejmowe z d. 23 . lutego.
Proiokoł przyjęto bez zarzutu.
Posłowie Grocholski i Bielewicz otrzymali 

Sdniowy uWop.
Petycj-j znowu weszło kilkadziesiąt. Obecna 

liczba wszystkich petycyj 1537.
Komisarz rządowy odpowiada na interpelację:
1) Co do funduszu Zaremby w Krośnie, ten 

po zniesieniu zakonu jezuitów wcielono do fun­
duszu naukowego, i nic ma żadnej prawnej pod­
stawy do żądania zwrotu tej sumy.

2) Co do rabunku w Jezierzanach rzecz wy­
jaśnił, komisarz rządowy, że fakt jest prawdzi­
wy. Śledztwo się toczy. Pięciu rabusiów schwy 
tała żandarmerja moskiewska, gdy wracali za 
Zbrucz. Byli to żydzi i włościanie z za kordonu 
jedni, a podejrzany jest jeden żyd z Jeziorzan, 
a dwóch z Skały, i tych tu aresztowano.

3) Co do interpelacj. Agopsowicza o niele­
galną rewizję u Kajetana Bogdanowicza w po ­
wiecie śniaryńskim, komisarz odpiera, że rewi­
zja była legalną. Awanturnicy chciwością wie- 
dzeni, ludzie złej wiary kręcą się po kraju. 0 -  
tóż była wiadomość, iż jeden z nich bawi to w 
Orelcu, to w Widynowie. Z wyższego polecenia 
powiat przedsiębrał w tych obu miejscach re­
wizję — rozkaz pisemny władzy politycznej o- 
kazał i przeczytał panu Bogdanowiczowi. Re­
wizja bowiem odbyła się na podstawie artyku­
łu I. i II. ustawy z d. 27. października 1862, 
zupełnie legalnie.

B o c z k o w s k i ,  przewodniczący komisji pe­
tycyjnej przedstawia Izbie potrzebę powiększe­
nia komisji petycyjnej o 5 członków, gdyż kil­
kaset petycyj jest niezałatwionych, liczb i ta cią­
gle wzrasta a komisja petycyjna, której człon­
kowie i po innych komisjach są zajęci, nie mo­
że sobie dać rady. Oprócz odesianych do innych 
komisyj petycyj pozostało w komisji petycyjnej 
510 petycyj Ż tych załatwiono 273, a 274 do­
tąd jest niezałatwionych. Niektóre wymagają 
wielu poszukiwań i wyjaśnień.

P a w l i k ó w  proponuje, aby i w miejsce 
tych członków wybierać nowych, którzy zanad­
to po innj cb komisjach są zajęci.

M a r s z a ł e k  zwraca uwagę, iż Izba nie ma 
prawa wybierać zastępcę do komisji, dopokąd 
wybrany dawniej nie złoży sam mandatu Izby, 
z powodu, iż już w 3 komisjach zajęty.

Izba przyjmuje wniosek Boczkowskiego. 
Wybór nastąpi na końcu posiedzenia

Następuje sprawozdanie z wyboru Jana Ale­
ksandra Fredry w Samborskiem. Izba uznaje 
ważność wyboru, a poseł Fredro składa przy­
rzeczenie zwj kle w ręce marszałka.

Następuje z porządku dziennego sprawozda­
nie komisji w sprawie propinacyjnej, a miano­
wicie co do wniosku Żuka Skar szewskiego o kon- 
seiffach bezprawnych. Wniosek komis; brzmi:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Zważywszy, że całość praw propinacyjnych 

w e lce  bywa naruszaną:
1 przez rozpowszechnione w ostatnich la­

tach, nielegalne wydawanie koncesyj, na wy­
szynk słodzonych napojów spirytusowych;

2. przez zaprowadzenie sprzedaży wódek 
spirytusowych w drobnych nawet sklepikach, nie 
odpowiadających dawniejszej kategorji handlów 
korzennych lub m ieszanych;

3 przoz nadużycia, które się wydarzają pod 
pozorem:

a) sprzedawania nawet i w tego rodzaju 
większych sklepach wóaek spirytusowych, tak 
zwanych fabrycznie słodzonych, i

b) pod pozorem wyrkonywauia hartownego 
handlu wódką ;

Sejm wzywa ck. rząd:
1) aby aż do nastąpić mającego w myśl 

postanowieria cesarskiego z d. 4 . października 
1850 r. oddz. I. §• 1. art. 3 . wykupna praw 
propinacyjnych, całość tychże praw , była w 
myśl cesarskiego pisma gabinetowego z d. 28. 
listopada 1837 r. szanowaną i aby odpowiedne 
temu celowi rozporządzenia były wydane. Przy- 
czem t o  w zuje  sejm na u stęp  Vlfl. patentu z 
dnia 20. g  udnia 1859 r., zaprowadzającego u- 
stawę zarobi:ową, i na artykuły 10. i od 28. do 
33. ustawy handlowej z r. 1832 , wreszcie co do 
w. ks. Krakowskiegojflna ustawę niegdyś senatu 
rządzącego z dnia 6. marca 1843 r.

2) Dopóki zaś bliższe rozporządzenia w tej 
mierze nie będą wysłane, aby wstrzymano się z 
dalszem udzielaniem koncesyj na wyszynk sło­
dzonych napojów spirytusowych.

Przy rozpoczęciu druku Gazety toczy siy 
rozprawa nad tym wnioskiem.
tfcmnini— ssbs "-Bmsm&smMtaigiw.fn t

D o  d z is ie jszeg o  m im era d o łą ­
cza  s ię  sten ograficzn e sp r a w o zd a ­
n ie  z 35. p osied zen ia  se jm o w eg o .



G AZETA NARODOW A z dnia 23. M e g o  1866.

C zęść u rzęd o w a .
Gm ina Szyd łow ce  w obwodzie  ezort-  

k o w s k i in .  celem zaprow adzenia  u siebie 
uregu low ane j  naukiU J e d n e j ,  zobo w iąza ła  się ]*, wieczne c z a s j .  w przec iągu  ro k u  wvstn - 
wić d im z pom ieszkaniem  nauczycie la  i 
tciiżt* u trzym yw ać  zaw sze  w dobrym  stanie , 
s t a r a ń  ( S i ę  . fi  ^utrzymanie w szko le  oehedo- 
.-tw.u . na opa ł  sz k o ły *  dawać roczn ie  287 
snopów  o k lo tb w  w ag i  12 funt. w ind. i ka-  
'^ilocze.sneniu nauczycie low i  p łacić  169 złe. 
ól^jot. w. a. na ruk ,  z d o d a tk iem  50 m ie ­
rz w.-, ż.yta.

P i z *  jechali  do L w o v  a
:«*a;o. ( y b u lsk i  I.. z V- arsSawy. '? « > * *  
(d z Po d szn n d a n ic .  K r # a t ° £ g ł V ■
; l’rvbucliowie.  k o m a r n i c k i  B.,, z Sas wa. 
- • i • . _ .1 lowski J-..

I i • b u c l i o w i e .  K o m a r n i c l u  ’ ‘ ’ •
L o m a r n i c k i  J . .  z M a g i e r o w a .  M i ł e w s k .  J 

z ' i ' ' s k w y .  O b p r r j ń s k i  L . .  zH M F ly p 1 • B i -  
l c c k i  L . ,  z Ł a ń c u t a .  G u o m s u i .  A .  z D a n i l -  
< S .  W i c z k o w s k i  A .  z  n o r o k i .  K o s e n s t o c k  
S . ,  z e  S k a ł a t u :  M i e r z y ń s k i  U. z B a r y ł o w a .  
\ owa <  k i  K . .  z T e j s a r o w a .

W v j e c h a l i  z e  L w o w a  d .  21 .
l‘I’. : lir. L)z 'eduszycki S., od  v ,wozazca 
sfcu-eJf). B o n iew sk i  K., do K orn i .  B o g d a n o ­
wicz T . ,  do W idynow a.  C h ąd zy ń sk i  1.. do 
llolhe.go. I lu linka  A., do Uiiłop ia tyna .  Ka- 
kow sk i  £ ,  do .Mi.skwy. l » g a l i ń s k i  V\ ., do 
:-j('(lziszown. S ie d m io g ro d z k i  uo ą-
dż iszow a.  W inogrod/ .k i  A . ,  do M osk, >.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia  22. lu tego.

Dukat, ho lendersk i  . . .
D ukar cesarsk i  . . . .  
M oskiew ski  pó ł im p e r ja ł  . 
M oskiew ski  rubel s r e b r n y . 
M oskiew ski rubel pap ie ro w y
Prusk i  ta la r  k u r ......................
Galie, l is ty  zaś fi w. i . ! 
Galie. l is ty  zast.  .n. k, ; -o 
Galicyj. obiig .  indem . § 
Pożyczka  naao.dowa .5 o. 
Akcje  kolei żel. gal.  . f J j

DajĄ
w. a.

zł. I ct.
4 84 
4 SC: 
8 i 45 
1 ,55  
1 !29 
i;51 

62 35 
65 29 
65 92 
64 67 

154 00

?ąda] 1
w. a.
zł. ct.

4
4
3
1
1
1

63
65
66 
65 

156

Kenta
I* n ry ż  31. l u t e g o  • -I I !
a 3'A . . . . .  . . |  6 9 | l 2 | 00 00

Ważne dla gorzelników.
K to b j  sobie  życzy ł  z P. T .  panów 

pędzących  g orze ln ie  jirzy teraźniejszy m 
sposobie  opod a tk o w an ia ,  nauczyć sie 
sp o so b u  ges feS-o zacierania  w t rzech  ka7 
dziacli ku zupełnemu 36eiu godzinnem u 
w yie rm en to w an iu  : lub otrzy inania t e g o  
sam eg o  w y d a tk u  p rzy  użyciu  dwóc-b ty lk o  
kadzi ferm entacyjny eh i ty le ż  d ro żd żu -  
wycli. raczy  się  zg łos ić  do niżej p o d ­
p isanego ,  k tó ry  za m ierne wy n a g r o d z e ­
nie,  bądź p iscm ino .  bądź zg łasza jącem u 
sic  osobiśc ie  p ra k ty c zn a  infoi macje 
udzie li.  " 2005 1—6 '

A d r e s :

J Ó Z E F  H A Ł S K I,
gorze ln ik  w M onasterzyskach  w obu 0- 

dzie S tan is ław ow sk im .

Przestroga.
O strz eg a  się  k ażdego ,  aby z moim 

sy n em  llHieelir.i nie zachodził  w żad n e ­
g o  ro d za ju  s to su n k i  ijieui.ęż.ug, i o św ia d ­
czam publicznie ,  iż pod żądny.n p re te k s tem  
nie uznaję  ani płacie nie będę  zac iągn io -  
n y c h  przez n iego d ługów , ani w zię tych  na 
jego lub nioje imię p ien iędzy  lub jak ich ­
ko lw iek  innych k osz tow nośc i .

Lwów dnia. 21 .  lu te g o  18*0.

J ó z e f  B ru n o .
ku p iep . j  ib ło i i

PA.STELKI PIERSIOWE
z e  soku g ło ie ia s le j  s a ła ty  

i  la u ro w y c h  l isek
■ ą to  wyborne  c u k ie rk i ,  złożone z dwóch 

sulistaiicarj zimnych w m edycynie  We sw ych 
w łasnośc i  łagodzących  i u fau e rzniacytcll 

k itecznie kaszle,  roz ją trzen ia  w piers iach ,  
Młitarj' upo rczyw e .  C u k ie rk i  te  łącznie z 
sy ropem  i i a d f o s l o r a n u  w a p n a  używaj a 

j j d f  dla u śm ierzen ia  m ocnego kaszlu ,  połą7 
czonego  z o-dpluwaniem i kok luszu .

Dostać  można w ap tekach  pp. H a k e r a  
t f e r l i n e r a  we L w o w i e , i * r a n z o s o  w 

B rodach .  1177 7- 13

2001 1_3

Kantor wywiadowczy 
JEżLl. Z o r e f a

riV I « \ i ; r a fo w a n y  kara w i e d e ń s k i , W . A.

dnia 22 . lu tego. H. c.

Oblig. dhigu  p a f s t .  5-;/ 0 za 100 gi.  iu. 
ro ży a / .k a  nar. 1854 5% jsa  100 gl.  ni.
Losy z r. 1S1 ) ....................................
A k r ie  bar.n nar. zr 100*4 g’. .

Tuw.arzyst. k red .  n.a 2'JO gl 
(.oiiuyn 10 Int. Hzterliugów . . . 
D uka ty  cesarsk ie  sz tu k a  . . . . 
8rpbro za 100 g!. w. a ......................

k.
k.

61 j8o 
64 90 
80:90 

741 (00 
146 i40 
l o 2 165 

4 90 
102|00

W i e d e ń  31. l n i r i t u .
P ła cą Zadają
zi.  | c. zł. c.

W 0 Metaliki ua wal. aus tr .  . 58(30 58 TI
„ Pożyczk i  na ród .  . . • 6 5 10 ) 65 15
.  Metalik n.a m. k. . . • 61 75 61 80
,  Ooi. ind. niż.  ,au«tr. . . 81 00 82 00

w ęg ie rsk ie  . 67 | 25 38 00
„ „ ,  chor.  i b.anac . 69 00 70 50

ga licy jsk ie  . . 65 50 67 00
,  ,  buk jw disk ie .  . 65 75 66 25

„ „ ,  s iedm iogr .  . 62 30 63 00

P o / . j e z k i  loteryH-c
l.ofiy ii. Iiyczki z r. 1839 . . 147 25 147 75

* 13:54 . . on 77 50
„ 13S0 . . 80 90 81 10

- " r . . _. 76 10 76 20
„ srebrnej * r.  1864 68 50 69 00

/, r.  1865 69 no 70 10
„ k r e d y t o w e .........................
„ ks. Esterhazefpo • ■ •

114 50 115 00
78 00 80 00

„. ks. S a l m ............................... 26 75 27 25
„ hr. P a l f y ............................... 22 50 23

24■
00

,  ks .  K l a r y ......................... 23 00 00
hr. St. Genoin. • • • 21 00 22 00

_ in.as'a B ’idy . 22 50 23 00
.  ks .  W ind iscbgra tz 15 50 IG 0 '
„ lir. W aldste in  . . . . 19 00 19 50
,  hr. K eg 'ev ieh  . . . . 12 25 12 75
„ R u d o l f a ............................... 12 00 12 50

A k e ie  b a n k ó w  i p r z e m y s łu .
745 00B anku  naród .  aus*r..................... 7 4 3 100

a n g lo -u u s tr ....................... r : 50 72 00
ćakładu k r  'd} toweg<> . ■ . 145 70 145 90
Kolei półn.  F e rd y n a n d a  . . 156 80 156 40

g a ic y j s k i e j ....................... 153 80 154 20
ezeruiowiee z wpł. 503/ ,  . . 76 50 77 50

Kurna zagranicau.-
^3-uiiesięczne).

A ugsb .  ’00 ztr .  n r ...................... 86 00 86 20
F rankf .  n. M. 100 . . . . 86 10 86 30
l laraln  13O m a r k .......................... 77 90 77 00
L ondyn 100 f n t ............................ 102 70 103 25
Fary ż  100 f ran k ........................... 41 00 41 00

W a rsza w a  31. lu tego .
P ó ł im p e r ia ły  . . . .  iu bli 00 00 00 0)
Lisfy zas taw ne  HI. ok.  r 83 85 84 17

kupon.  . 00 00 00 24
Akcje kol. żel. war .-w ied .  t 00 00 00 U0

„ ,  ,var .-bydg .  „ 68 00 6s 25

pośredniczy ' w z a c i ą g a n i u  p u -
i y c z e k  na dobre ręko jm ię  p ó  tanieli  
p rocen tach .  zajm uje  się puś&uiti ictwiM przy 
zakupnach i sp rzedażach  d o l a r  i r e a l ­
ności m ie jsk i ' l i .  d l z i e r ż a w a c l i  i 
administraejacl: ,  p rzy jm uje  w  kom is / »  
kupna i sp rz ed a że  i zapewnia  nawzajem  za­
liczki,  dnjc p o sa d y  o li c j  alertom g o s p o ­
d a rsk im , h an d lo w y m  i p ry w a tn ym ,  
gu w ern a n tk o m  bonom i t.  ji. i t. p.

K an to r  Pod  1. 311 miasto,  
2002 1—4 obok G rom adzińsk iego

Odezwa.
Odnośnie do uwiadom ien ia  naszego ,  w 

r. zeszłym  do Guzc y NaroilnuĄj i 'Ozasu k r a ­
ko w sk ieg o  podanego! up rasza  s ię  p. p.  w ła ­
ścicieli  s tada  i c iiodowców koni.  by r a ­
czyli przesłać  tło kanpelarji  T o w a rz y s tw a  
ku podnies ien iu  chowu koni ,  we Lwowie 
1. 311 m. zażądane dokładne  opisanie  to p o ­
graficzne. m ie j s c u  gdz ie  hodują  s ię  własne 
ko n ie :  fizycznęgg tegoż  położenia,  sys tem  
ho dow an ia  s ta d a ,  — o d leg łośc i  od osta tn ie j  
po c z tę  — niemniej, kom unikac ję  z ko le ją  
lub z innym g łó w n y m  gośc ińcem , wraz, ze 
szk icem  historji  s tada  — orazl z wy K.azem 

znajdu jącego  się  tam  obecnie m ateria łu,  
mianowicie  : ogierów stadnych, k laczy ina- 
lok i [ i roduktu teg o ż  staun1 — z oznaezb-1 
niein wieku,  m iary  i maści.

Pon iew aż“ j(ist w iadom o, żo takic“ vy- 
kazy p o s łu ż y ć n n ą ją  do nak ładu  dzieła „h i­
s to r i i  s tad  znajdujących sia  w państw ie  a u ­
s t r i a c k i e m u  -  k tó re  to dzie ło  j e s '  ju ż  w 
połowie  p racy  p rzedsięw zię te j ,  ukończone, 
up rasza  się  zatem w int^PKio w łasnem  pp. 
liod iwećiw o najs ii ieszniejsze przesłanie  nam 
zażądanego  opisania .

Od k om ite tu  gal.  T o w a rz y s tw a  
ku podnies ieniu  chowu koni.

Lwów 20. lu tego 1866 2003 1 —ii

Niniejszem mam zaszcz-1  zawiadomić, iż na diun dz is ie jszym  firma

T. NIEWIADOMSKI & W. SEIKIETKGWSKI
zo s ta ła  w sa d z ie  handlow ym  zmazana, a dom kom isow y z powodu, ź< ],. ' radeusz  Nie­

w iadom sk i  w y s tęp u je  ze spó łk i ,  p rzechodzi  na moj.ą! w ła sn o ść .
W sz y s tk ie  d o tychczasow e  in teresu  tpgij .domu będzie moja sadownihizaiH-otokojowana firma

W .  S B M E I T C O W S K I
za ła tw iac-

domii
nadal

Pan T adeusz  N iewiadom ski z dniem dzisie jszym przes ta je  wpływać  na to k  iteresów 
nu kom isow ego ,  k tó ry  w uiczcin z ikrosu jswego i lz id an  a nie zmimii. lecz j a k  dotąil  i 
lał przez akur.atnosć i sumienmi.ść w wypełnianiu  powierzonych  zleceń, s ta rać  się  bę-» - .............  ■■ j  ,------------ - i-

dzie  odpow iedzieć  wszelk im  żyezmoom i wy m a r u n o m .
D zięku jąc  szanownej puldiezutAci z.a dotychczasowa' Tjuiif.aniJ p o icca  siPGialszym 

w zg lędom .
W ła d y s ła w  S o m etk o  w sk i,

właściciel  dom u kom isow ego ,  w kam ien icy  pod  LwAłn św.l]Marka 
1. 131 rynek.

Komisowy skład towarów:
D U B E L  T O W K T

z p racow ni  L eb ed eg o  z Pragi-

K A S Y  O G N I O T R W A Ł E
Wi.(*>-b z \Vjednia,

REWOLWERY FRANCUZKIE
Lefauelieux.

l a A M P Y  A M E R T S L A . 7 J S K I E
( tak  -zwane p e tro lcu m y z lab ry k i  Braci  Briiner z iednia.

znajduje się w handlu

KSIĘGARNIA KAROLA WILDA
>vc L w o w i e  i S a m b o r z e

ofr/.ymala na g łów ny skt.ud n o w e  dzieło  hy- 
g ien iczne  pod  ty tu łem :

BK * * :• JLz S «“ !(* 1

0 WYCIĄGU MIĘSNYM
używ anym  pako wył),ornie dz ia ła jący  

ś rodek  posilny i lekarski,  
tudzież  o  p r z y r z ą d z e n i u

NOWEJ POLEWKI DLA DZIECI
zastępującej aleita macierzyńskie

Opisa ł
Teodor Toroaiewicz, 

a p t e k a r z  wo  L w o w i e ,  p o s i a d a j ą c y  z f o l y  k r z y ż  za -  
afui ęi  z k o r o n ?  . c z ł o n e k  f a r m a c e u t y c z n y c h , 5 l e k a r ­

s k i c h  i i n n y c h  n a u k o w y c h  t o w a r z y s t w .

L w ó w .  N a k ł a d e m  a u t o r a .  I S K t t .

Cena HO enf. w , a.
T o  dz ie łku  można t.eż nabyórwe w szy s tk ich  

ks ięgarn iach  kra jow ych  i z ag ran iczn y ch .

Co do p ierw szego  a r ty k u łu  t. j .  . . W y ­
c i ą g u  m ię s n e g o " ,  ten  d la  swej n i e z a w o ­
dnej sku tecznośc i  je^tj w E u ro p ie  w tak  
wielkiej mierze żądanym , iż spow odow ało  
to D r a  Lhiblga w y s to so w ać  na dniu 16. 
p a źd z ie rn ik a  1865 do p ana  Józefa  B en n er t  
w A ntw erp ii ,  j ako  jeneralnego  a jen ta  to w a ­
rzy s tw a  w Eray- Bentos w A m eryce  p o łu ­
dniowej p ism o nas tępu jące j  t r e ś c i :  , . . . .  że 
fabryka  w y c iąg u  m ięsnego  w F ray -B en to s ,  
n aw et  w ed ług  sw ego  now ego  planu, g d y  
zw ażym y m ożliwość og rom nej  konsumuj i 
ludności europejsk ie j ,  nie b y łaby  w stan ie  
z a sp o k o ić  jej potrzeb ,  a n aw et  Ir id w y s ta r ­
czyłaby i w tedy,  g d y b y  p ięćdzies ią t  razy 
więcej wyrabiała.  Bo dość jest t ro ch ę  ty l-  
ko obe-znać się  z t rybem  handlu  a r ty k u łó w  
do pożyw ien ia  s łużących ,  aby przy jść  do 
przekonan ia .  Ż3 przy  a r ty k u le  tak  uznanej  
skutecr.noMU, p ro d u k c ja  roczna wie lukroć  
sta  ty s ięc y  funtów j e s t  ty lko  k r o p ’ą w 
szKlance" w o d y .“

A. Kleiła Synów.

D rug i  przez Dr. L iebign p rzeznaczony’ 
środek  dla dzieci, z a s t ę p u ją c y  m lek o  
m  i c l c r z y i i s k i e .  okaza ł  się  i dle osób mniej 
si lnych do zdrow ia  po wraca jący  cli sk u ­
tecznym; ten  ś ro d e k  j e s t  w tem że dz ie łku  
ta k  jasno  op isany ,  iż każdy  ła two p r z y s p o ­
sobić  go  sobie  może; a  p rzeto  — mówi a u ­
t o /  ty “tońcu  op isu  — za tę o tw ar to ść  D ra .  
L ie b ig a ,  z k tó rą  o g ło s i ł  p rzep is  tak  na 
p ie rw szy  j a k  i na" d rug i  a r t y k u ł ,  czyż nie 
na leży  sii szczera  pochw ała  i  temu. k tó ry  
p rzez  za i łu g i  już  p rzyznane  około  chemii 
zas tosow ane j ,  znany jest także  w szy s tk im  
rolę  u m j  s ło w a  upraw ia jącym  : g d y  przvtem  
sobie p rzypom nim y,  iż w 4.ugiii niejaki 
Ł)u Barry  zasypał  całą  prawie  E u ro p ę  wo- 
im wyrobem, nazw.tuym przez siebie' ,K e -  
w a len tą  a rab sk a ."  k tó ry  nic innego  nie jes t  
j a k  m ą k ą  z w yki siewnej (v ic ia  sa tiva)-  
m il ionowy doi hód mu przynoszącą :  1 wiec 
tutaj z y sk  osob isty ,  n ie z m ie rn y , 'p  idłera ó- 
sz u k a ń s tw fm  o s ią g n ię ty ,  — tam  zaś dowód 
zgłębionej um ie ję tnośc i ,  dow ód  wysokiej 
cn o ty  b e z in te re so w n o śc i ,  i j ed y n i0 ty lk o
 i . , j  2

Nowo w y na lez iona

W O D A  d o  T T S r C
(8T O M A  LTCON)

Dr. Ojrvuxixa,
d en ty s ty  k i lku  c. k.  in s ty tu tó w  w Gracu.

Na pods taw ie  w ie lo k ro tn ie  robionych 
dośw iadczń  uozwalara  sobie  polecić moją 
nowo w yna lez ioną  wodę do u s t  p o d  nazwą 
„Ntomutieon,- k tó ra  szczególn ie  u sk u teczn ia  
leczenie gąb k o w aty eh ,  łatwo ran iących  się 
dziąseł,  u tw ierdza  słabo t rzym ające  sit- 1 
czyści sz tu -zu ie  wsadzane  zęby, u suw a  zły 
odór i posiada  szczególną  siłę  leczącą p rz e ­
ciw p o s tę p u ją ce m u  szkorbu tow i .

Nie zapuszcza jąc  się  v żadne k rz y c z ą ­
ce zachw alan ia  odsy łam  dl.a g ru n to w n e g o  
p rz ek o n a n ia  s ię  do św iadectw  znakom itych  
tu te jszych  lekarzy ,  ktć'-zy w odę  te  ja k o  
polecenia godny  śfodek w ch o ro b liw '  m 
stanie dz iąse ł  i in n y ch  części u s t  uznali.

D r .  I l r u n i i .
'  cii:, llnkonika 83 cn t.  w .  a.

Dla zadośćuczynien ia  w ie lok ro tnym  w ym a­
g an io m

prawdziwy

STYRYJSKI SOK z ZIÓŁ
(lla cierpiących na piersi.

C en a  flaszki 88 cnt. w . a.

J . E n ęe lh o fera

Esencja muszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich,

Ogłoszenie subskrypcjj na akcje
Towarzystwa papierni (W lańskiej.

yt

do z e w n ę tr z n e g o  użyc ia  na, c ie rp ien ia  
reum atyczne  w zroku  i s tawów, na  ból i z a ­
w ró t  g łow y,  na  szum w uszach, ból k r z y ­
żów i o s łab ien ie  członków, m ianowic ie  po 
s ilnem natężeniu  i m arszach ,  na  ogólne  ciała 
osłabienie  n a k ł u c i e  w boku ,  na  hem o ro id y ,  
a  s z c z e g ó ln ie  na o s ła b ien ie  org a n ó w  
p od b rzu szn ych .

tlenu  flakonika 1 ztr. w . a-
P ow yższych  p rzedm io tów  dostać  można 

w na jlepszym  g a tu n k u :  w e  L w o w ie  o K. 
S c h a b a t b a  przy' u l icy  K ra k o w sk ie j  u a p te ­
k a rzy  Z yg. A nkera dawniej T o m an k a ,  Mi 
k olasch a  i A. Berlinera ,  dawniej L a n e re g o .

W  Białej u P. K nausa ,  w  B ocbnl u 
P. N iedzie lsk iego ,  a  B rzeżan ach  u B. F a -  
d e n l ie eh ta , w  C z e r n lo w r a c h  u T .  Zacha 
ryasiewioz.a i J .  R u jań sk ieg o ,  w  J a r o s ła ­
w iu  u L B ajana, w  K o ło m y i  u F .  Z ac h a -  
ry'asiewicza i Szai H e rm an n a ,  w  K r a k o w ie  
u K. H erm anna  i J .  Jah n a .  w  R z e s z o w i e  
11 J .  Sehaite ra ,  w  S ta n i s ła w o w ie  u A. T o ­
m anka  i spó łk i ,  w  T a rn o p o lu  u M. Sehłif- 
ki,  w  T a r n o w ie  u J .  Jah n a ,  w  W ie l ic z c e  
u C ha rsk iego ,  w  Z a le sz c z y k a c h  U J .  Ko- 
d ręb sk ieg o  i Spó łk i .  3004 1—12

Bank anglo-austnacki, Leon ks. Sapieha, Zygmunt Kotkowski.

Formularz listu subskrypcyjnego :
....................... oświadczam, że przystępuję do Tow arzystw a akcyjnego pod nazwą

( 6

Ja niżej p o d p isa n y ....................................................................

Towarzystwo akryjne Czerlańskiei fabryki papieru,
akcyj, każdą akcję po 200 złr. w. a. licząc. Jako zaliczkę przyłączam  10% -t. j 

tun . .  złr. w. a. Zarazem oświadczam , Iż zatwierdzonym  przez c. k

99

i obowiązuję się  w z i ą ć ...................
po 20 złr. w. a. na jedną akcję, razem  
rząd statutom Tow arzystwa się  poddaję.

Im ię, nazwisko i godność subskrybenta 
M iejsce zam ieszkania  
Ostatnia poczta

c y c

t t a

U l

Podpisani utrzymali Najwyższą koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 
papieru Czerlańskiej.

Jedną z najźywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego je s t  bezwątpeinia fabrykacja papieru. Stosunki i położenie G łlic j i  
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materj ił bowiem surowy znajduje się  w  kraju, dotąd w yw ożony Dywa po większej części za granicę, a 
ztamtąd wraca dop:ero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się  zaś ośw iaty potrzeba coraz w iększych ilości papieru wzm ag.i s ię  u nas 
z każdym  rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie m ogą zaledw ie w dziesiątej części nastarczyć. Tam  zaś gdzie i mate- 
rjat surowy znaleźć można w miejscu, w w ielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatw ość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do n ajw yż­
szego  posunięta stopnia, a fabryk1 tutejsze produkować m ogą papier taniej nierównie jak  obce, tam jest i najw iększa rękojm ia ż y w o ­
tności tej gałęzi przemysłu.

T e uwagi sk łon iły  nas do założenia w ielk iej fabryki papieru zawiązaniem  T ow arzystw a akcyjnego.
Kapitał zakładowy Towarzystwa w ynosić  będzie 50G.(KK) złr. w . a. w  2500 akcjach, każda 

akcja po 200 złr. w. a.
Tow arzystw o akcy,ne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w CzerUnach, położoną o pół mili od dworca k o ­

le i w Gródku, a o półczw aita mili od Lwowa. W tym celu w łaścicielow i fabryki płaci się  za nią w akcjach tego Tow arzystw a, 
oszacow aw szy ją  przez ludzi fachowych. W łaściciel fabryki odstępuje także na własność Tow arzystw a potrzebne dla fabryk teryto- 
rjum, w'vaz z w ielkim  &tawrem, dostarczającym więcej jak  dostateczną ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzem y, razem około  
500 m orgów, a oprócz tego przelewa na Tow arzystw o swój pięcioletni c. k. przywilej wyrahiauia papieru z trzcin/  staw owej.

Zebranym przez akcje kapitałem  dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z w ielbiem i fabry­
kami za granicą.

Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10%  Drzy podpisie, 50%  Prz)’ zawiązaniu T ow arzystw a, 20%  w 
(j m iesięcy później, a 20%  w rok później. Zaliczenia te przyjm ywać będzie F ilia  banku Hnglo-ausrrja‘k iego  we Lw ow ie.

T e r m i n  S U t o S l Ł r s r p c y j  Ma akcje Tow arzystw a Czerlańskiej papierni ro/.poczyna się  < l n 1 a .  1 4 .  
l u t e g o  a  t r w a  ć L o  I t o ń c a  l u t e g o  L>. r .  P u czem  n a ty ch m ia st T o w a r z y s tw o  s ię  z o rg a n i­
zuje i rozp oczn ie  sw o ją  d z ia ła ln o ść .

Ktoby pragnął b liższych w yjaśn ień , temu udzieli ich F ilia  banku  »n g io-au st.rjack icgo  w « L w o w ie , lub Z ygm unt 
K o tk o w sk i, dotychczasowy w łaś ieiel papierni, w C zerlanach .

O sobiśc ie  lub l is to w n ie  s u b s k r y b o w a ć  m ożna  je d y n ie  we F ilii b a n k u  a n g lo  - a u s t r ja c k ic g o  we L w o w ie .
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